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Kraków, Czwartek 5 Grudnia 1901. 


Rok XX. 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie. z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: półrocznie kwartalnie: miesiecznie 

W miejscu Pana a. „242 KOROM 12 koron 6 koron 2 korony 

W Anstro-Węgr. z przesyłką poczt. 82  , 16 A 9 kor. 70 h 

W Państwie Niomieckiem . . . . 40 20 po 3 An _ 
We Włoszech, Francyi. Anglii. Belgii. 

Szwajcarri. Tnrevi i inn. krajach 48 L A Éa 4 -, 


Oddzielny numer (z ostatnich trzeck dni) 


nie przyjmuje się. 


Rekopisów nadsyłanych kedakcya nie zwraca. 
Adres Redakoyi i Administracyi: „N. Reforma*' ul. Jagiellońska 10. 


kosztuje 10 h.. z przesyłka pocztową 12 h.: 
we Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilinskiego 2 i Plonna, ui. Karola Lu- 
dwika 9, do nabycia po 12 h. Prenumeratę przyjpnuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prennmeratę 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie. — Listów niefrankowz nych 


i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 


Telefon Redakcyt Nr 41, Administracyi 401. 


NOWA 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejsoowa: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoo- 
wa: Administracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoowa prenu- 
merate i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników: we Lwowie Ludwik Plohn. ul. Ka- 
rola Lndwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). —,A. Oppelik. R. Mosse (także w Berlinie Hamburga, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied. M. Dukes Nachf.. H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryżu Sociétė Mutuelle de Publicitć A. Lorette, directear, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 50 h od wiersza, -— Głosy publiczne 
po 2 kor. od wiersza, układ tabelaryczuy, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza.— Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 4 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a l kor od t90 egz. dla miejscowych prenum. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Gorzkie pytania. 


Pisząc zaledwo onegdaj w rubryce „Z obo- 
zów ruskich* o zajściach na uniwersytecie 
lwowskim i o stanowisku wobec nich prasy 
ruskiej, nie spodziewaliśmy się, że tak rychło 
przyjdzie nam ponownie zabrać głos w tej spra- 
wie. ' 

Zaszły jednak w tym krótkim przeciągu cza- 
su zdarzenia, które nas zmuszają do odezwa- 
nia się, zdarzenia. wobec których trzeba użyć 
całej siły woli, aby zachować spokój, a po- 
wstrzymać cisnące się pod pióro wyrazy obu- 
rzenia. 

A więc dla zachowania zupełnej bezstronno- 
ści, podajemy najpierw suche fakta, uwagi 
swoje zachowując na koniec artykału. 


I tak — jak to już z wczorajszych telegra- 
mów wiadomo — deputacya rusko-ukraińskiej 
młodzieży wręczyła wczoraj rektorowi lwow- 
skiego uniwersytetu drowi Rydygierowi pise- 
mne oświadczenie w odpowiedzi na odezwę se- 
natu. a z podpisami przeszło 400 słuchaczy 
ruskiej narodowości, którzy zapowiadają. że 
występują z uniwersytetu i nie powrócą, aż 
ogólna uchwała stwierdzi, że mogą to zrobić 
„bez poniżenia akademickiego i narodowego 
honoru*. 

Jako powód swojego kroku, ruska mładzież 
podaje swoje opinie o odezwie senata, rzekomo 
stwierdzając: 

nl) że ta odezwa swoją treścią i tonem poniża 
honor i godność uniwersytetu; 

„2) że ta odezwa podnosi do znaczenia kierują- 
cych uniwersytecką władzą zasad narodową nieto- 
lerancyę, jaką powodowały się dotychczas jednostki 
z pomiędzy profesorskiego kolegium; 

„3) że skntkiem tej odezwy spada odpowiedzial- 
ność za smutne zajścia z ostatnich dni, jaka cię- 
Żyła dotychczas na jednostkach, na cały senat, ja- 
ko władzę kierującą lwowskim uniwersytetem; 

„4) ta odezwa daje- nam jak najkategoryczniej- 
sze zapewnie, że prawa, jakie przysługnją nam we- 
dług ustawowych postanowień, będą i nadal z roz- 
mysłem deptane, a nasza godność jako akademików 
i Rusinów-ukraińców poniżana.* 

Równocześnie młodzież ruska z udziałem 
teologów uchwaliła dla siebie rezolucye, w któ- 
rych, między innemi, „wzywa się towarzyszy 
bez różnicy partyi do solidarności w secesyi*, 
zaś „tych, co złamią solidarność w secesyi, 
publikuje się jako zdrajców narodowej sprawy“. 
Młodzież zaś technicka ruska uchwaliła rezo- 
lucye z sympatyami dla akademików, dodając, 
że „tych studentów, którzyby nie poddali się 
ogólnej woli ukraińsko - ruskiej młodzieży, u- 
waża za najpodlejszych zdrajców narodowej 
sprawy". 

Ponieważ odezwa lwowskiego senatu uniwer- 
syteckiego stała się rzekomym kamieniem o- 
brazy dla młodzieży ruskiej, przeto bezpośre- 
dnio po „manifestach* tej młodzieży, podajemy 
dosłowny tekst odezwy, o której poprzednio 


zamieściliśmy tylko krótką wzmiankę. Opiewa 
ona, jak następuje: 

„Mury naszego uniwersytetu były dnia 19 b. m. 
widownią zaburzeń i wstrętnego bezprawia. Wiado- 
mo jest bowiem, że pewna liczba słuchaczów uni- 
wersytetu' narodowości ruskiej nie czekając na do- 
zwolony i naznaczony na godzinę 7 wieczorem ter- 
min wiecu. odbyła tego dnia, wbrew wyrażnemu 
zakazowi, wiec w godzinach południowych, to jest 
w porze, przeznaczonej na wykłady. Na tym niele- 
galnym wiecu. oprócz powziętych rezolucyj W Spra- 


wach, na która rektor zezwolił, umieszczono jeszcze 


na porządku dziennym dalsze uchwały, a ponad to 
jeszcze inne nchwały, które w najwyższym stopniu 
uwłaczają władzom akademickim. Rektor uniwersy- 
tetu, spełniając swój obowiązek, udał się wraz z 
kilku profesorami do sali, chcąc wezwać młodzież, 
by opuściła salę i ogłosić nielegalność wiecu bez- 
prawnego. Zgromadzeni słuchacze przyjęli rektora 
i profesorów Świstem, dzikiemi krzykami, stukiem i 
obrażliwemi wyrazami, zaś służbę uniwersytecką 
asystującą, uderzono kilkakrotnie laskami. 

„Senat akademicki przekanał się niebawem. że 
to niebywałe dzikie zachowanie się nie było wybu- 
chem młodzieńczej nierozwagi, lecz że te wszystkie 
rezolucye, a także i popełnione ekscesa hyły już 
naprzód z góry obmyślane. Samo się przez się ro- 
zumie, że za tego rodzaja niebywałe i ciężkie wy- 
kroczenia przeciw nstawom i porządkowi akademi- 
ckiemu będą winnym wymierzone słuszne i spra- 
wiedliwe kary. Dotychczas ogłoszono już je dla 5 
sprawców rozruchów w dniu 19 b. m. Przeciw in- 
nym winnym śledztwo jest w toku. 

„Po tych smutnych zajściach wzywamy młodzież 
akademicką, aby w łączności z władzami uniwer- 
syteckiemi strzegła powagi i honoru wszechnicy, 
która z wolą miłościwego Monarchy udziela nauki 
w obu językach ojczystych i jest — o czem niech 
pamięta młodzież ruskiej narodowości — jedyną na 
świecie szkołą, w której katedry ruskie istnieją 
i coraz rosną w siłę. 

„Zachowanie się wasze, panowie, spokojne i po- 
ważne, ale zarazem nacechowane stanowczością, niech 
będzie obroną powagi i przywilejów Almae matris, 
w duchu uroczystych Ślubowań, złożonych w chwili, 
gdyście otrzymali godność akademików, iż będziecie 
pamiętać o obowiązku posłuszeństwa ustawom aka- 
demickim. 

„Wykłady rozpoczną się w dniu 3 grudnia b. r., 
ale jedynie na wydziałach świeckich, wykłady bo- 
wiem na wydziale teologicznym 'pozostaną nadal 
w zawieszeniu, aż do dalszego rozporządzenia*. 

Jak wiadomo, wskutek -- zdaje się — in- 
terwencyi posła Romańczuka, a za pośredni- 
ctwem ministra Hartla, senat zmienił pierwo- 
tne swe postanowienie i pozostawił uniwersy- 
tet zamkniętym aż do dalszego rozporządzenia. 

Podając „dokumenty* do wczorajszej sece- 
syi akademików ruskich, z kolei musimy co- 
fnąć się chronologicznie wstecz do sprawy 
prof. Hruszewskiego z prof. Twardowskim, 
który rzekomo jako dziekan filozoficznego wy- 
działu miał odebrać głos prof. Hruszewskiemu 
za to, że przemawiał po rusku. Owóż podaje- 
my poniżej dosłownie ustęp z protestu, jaki prof. 
Hruszewski wniósł w tej sprawie do protokołu 
z owego posiedzenia, a czerpiemy ten cytat z 
tak chyba niepodejrzanego dla Rusinów Źródła, 
jak „Diło*: 

„Podpisany — tj. prof, Hruszewskij — zaczął 
mówić po raska, jak mówił na posiedzeniach fa- 
kultetu przez cały czas swojej profesnry (od roku 
1894). Kiedy dziekan, prosząc, aby pod- 
pisany mówił po polsku, motywował 
to tem, że po rusku nie rozumie, podpisa- 
ny zaproponował, że będzie mówił powoli, a nie- 
zrozzmiałe słowa postara się wytłómaczyć, po pol- 
sku jednak mowić nie podejmuje się, motywując, 
że to robi jemu trudność. Kiedy dziekan nie przy- 
stał na to, podpisany wstał, aby wyjść. Wtem dzie- 
kan zwrócił się do prof. Studzińskiego z propozy- 
cyą, aby przetłómaczył wniosek podpisanego. Ale 
ponieważ prof. Studziński zamiast tego 
zaczął stawiać wniosek od siebie, po d- 
pisany wyszedł“ 

Powracamy do secesyi akademików ruskich. 
Prasa ruska naturalnie zabrała głos w tej 


sprawie. „Diło* zamieściło na szerokość trzech 
szpalt drukowaną odezwę, utrzymaną w biblij- 
no-dytyrambicznym tonie, a zaczynająca się od 
słów: „Rusko-ukraiński narodzie!* — Powiada 
się tam między innemi do narodu ruskiego: 
„To nie słońce zachodzi na widnokręgu Twego 
nieba, nie gwiazdy Twoje gasną w ciemnych 
i tajemniczych przestrzeniach — Narodzie! To 
syny Twoje porzucają dziś święte progi Twoich 
ziemi“. — Dalej jest zapewnienie, że „nowego 
słońca świtają już łuny*, a wreszcie wezwa- 
nie: „A synom Twoim na dzień nowy, na trud 
wielki, na drogę daleką — na walkę daj Twe- 
go słowa siłę, daj słowo talizman!“ 

Zaś „Rusłan“ drukuje numer w czarnych 
obwódkach a w nim artykuł wstępny p. t. „Na- 
rodowa żałoba“. 

Powiedziano tam, że młodzież ruska „znaj- 
dzie się w bardzo trudnem położeniu*, gdyż 
„wielu z nich potraci lata, a tem samem i 0- 
późni się wytwór ruskiej inteligencyi na sta- 
nowiskach*. Secesya akademicka po secesyi 
sejmowej, wedle „Rusłanu*, jest „smutnem 
świadectwem dla polskiej hakaty*, a Rusini 
powinni wobec prowokacyi „zachować powagę 
i świadomość swego dostojeństwa obywateli 
austryackiej monarchii“. 

„Rusłan* więc kieruje do ogółu ruskiego ta- 
ką odezwę: „Niechaj zamilkną muzyki i tańce 
w naszej Galicyi, — niech ruskie krasawice 
wstrzymają się od balów i hucznych zabaw, 
dopóki młodzież, co była duszą tych zabaw, 
potrzebuje moralnej i materyalnej pomocy, do- 
póki nadzieje naszej przyszłości więdną, pod- 
cięte kosą polskiej nietolerancyi*. 

Oto bez słowa dodanego i słowa ujętego wier- 
nie podane fakta. 

I cóż na to wszystko powiedzieć? Czyż nie 
przychodzi doprawdy załamać rąk nad nieszczę- 
śliwym narodem ruskim, któremu na przewo- 
dników narzucają się ludzie, co nie znają in- 
nego środka walki, jak obłuda, kłamstwo, ju- 
dzenie? gdzie prasa, zamiast być głosem roz- 
sądku i opamiętania względem z natury rzeczy 
zbyt gorącej młodzieży, ustawicznie podżega jej 
wzburzenie tendencyjnie skrzywionem przedsta- 
wieniem rzeczy! 

Kiedy Rnsin, profesor Studziński, postąpił 
nielojalnie względem kolegi prof. Hruszewskie- 
go i zamiast przetłumaczyć jego wniosek, po- 
stawił swój własny. przekręca się rzecz z grun- 
tu, powiada się młodzieży, że to prof. Twar- 
dowski odebrał głos prof. Hruszewskiemu, aby 
wywołać zaburzenia. 

Kiedy zaburzenia wybuchły, kiedy słownie i 
czynnie znieważono profeserów, a pobiło pede- 
lów, powiada się prasie ruskiej, że ze strony 
senatu wyszła „prowokacya* a bijący pedelów 
akademicy to „heroi*. 

Kiedy pomimo to społeczeństwo polskie za- 
chowało zimną krew, a prasa polska, potępia- 
jąc wybryki, oświadczyła się za uniwersytetem 
ruskim, kiedy zapadały w tym duchu uchwały 
na polskich zgromadzeniach, a nawet najbar- 
dziej dotknięta, bo najbliższa, młodzież lwow- 
ska uchwaliła, że „wstrzymuje się od popiera- 
nia żądań ruskich* z powodu wybryków, da- 
jąc tem do zrozumienia, że nie jest im w za- 
sadzie przeciwna, kiedy wreszcie posłowie pol- 
scy zajmują w Wiedniu wprost przychylne sta- 
nowisko względem wniosku p. Romańczuka, 
przemilcza się poprostu te objawy sympatyi i 
poparcia, aby módz prawić drukiem i słowem 
młodzieży o „polskiej hakacie* i o „polskiej 
nietolerancyi!* 


Kiedy wreszcie wychodzi odezwa senatu, |używano dla nagłego zamknięcia sesyi parla- 
wzywająca młodzież nietylko ruską, ale i pol-| mentarnej, sprawiało nawet w gronach posel- 
ską do zachowania powagi i przypominająca |skich pewną sensacyę, zwłaszcza, iż powietrze 
Rusinom, że powinni strzedz tego, co mają |polityczne wciąż jest przesycone pogłoskami i 
już pod względem narodowym na uniwersytecie | obawą rozwiązania parlamentu, a nadto krążą 
lwowskim, wmawia się w młodzież ruską, że |jeszcze i inne niepokojące pogłoski. 
to znowu prowokacya! Dzisiejsze posiedzenie, które przyniosło kilka 

Aż doprowadzono, ku źle ukrytej radości|mów, wcale niemile brzmiących dla rządu, 
pism ruskich, do secesji. szczególnie ostrą mowę p. dra Pacaka, zakoń- 

A jak nisko i... „szlachetnie* brzmi np. w |czyło się po załatwieniu pierwszego czytania 
kiepsko pokrytych szatą obłudnej „żałoby“ wy-|prowizoryum budżetowego, z powodu braku 
buchach radości „Rusłana“ owo wkupianie się | materyału, dość wcześnie. Po posiedzeniu zgro- 
w łaski czapki z bączkiem przez ćwierkanie | madzili się prezesi klubów na konferencyę i 
w oczy „obywatelstwem austryackiem*! znowu wyniknęło nowe zamięszanie i nowe na- 

Doprawdy. najcierpliwszemu z Polaków może |stręczyły się trudności. 
wreszcie zabraknąć cierpliwości. Nie dość. że| Przed konferencyą sądzono, że na razie 
dobrowolnie gotowi jesteśmy dać Rusinom, cze-| rzecz pójdzie gładko. Izba będzie świątkowała 
go żądają, ale za to robią nas jeszcze hakaty- |aż do załatwienia prowizoryum budżetowego w 
stami! komisyi, potem prezydent, zaprosi posłów pise- 

Mimo wszystko społeczeństwo polskie zacho- |mnie na piątek (6 b. m.) na posiedzenie, na 
wa równowagę i nie będzie przeczyć praw na- | którego porządku dziennym postawione będzie 
leżnych Rusinom., nie będzie występować prze- | drugie czytanie budżetu prowizorycznego, jako 
ciw ruskiemu uniwersytetowi. Ale dlaczegóż ma- | punkt pierwszy. Konferencya prezesów miała 
my się zrzekać praw własnych ? to zatwierdzić. Tymczasem na konferencji pię- 

„Diło* powiada, że Rusini nie godzą się na|kny plan zburzony został nie do poznania, — 
„polski stan posiadania“; a czyż nie byłoby |gdyż wypłynęła znowu sprawa wniosków na- 
naruszeniem tego „stanu posiadauia", gdyby |glących, z którą się nie zdołano uporać. Sło- 
polski dziś uniwersytet lwowski zmieniono w |wieńcy i Rusini ustępowali już miejsca prowi- 
utrakwistyczny, polsko-ruski, aby potem, z lada |zoryum budżetowemu, ale pod warnnkiem, jeśli 
powiewem nieprzychylnym w Wiedniu, zmienić |ich wnioski naglące w sprawie wszechnic bę- 
go w czysto ruski ? dą odesłane wprost do komisyi szkolnej. Temu 

Jeżeli akademicy ruscy zamiast uczyć się |sprzeciwili się Wszechniemcy i porozumienie 
wolą robić demonstracye, jeżeli nie chcą cho- | rozbiło się. Tym sposobem stanęła rzecz tak, 
dzić na wykłady, to niech sobie nie chodzą. |że na piątkowem posiedzeniu, jeśli do tego 
Ale dlaczego młodzież polska, która nic w tej |czasu nie znajdzie się jaki nowy środek, za- 
sprawie nie zawiniła, na pierwsze żądanie pp. | miast drugiego czytania prowizoryum budżeto- 
Romańczuka i Barwińskiego, przez ponowne za- | wego będzie Izba znowu obradowała nad wnio- 
wieszenie wykładów ma być pozbawiona mo- |skami naglącemi, a budżet, w pomyślnym ra- 


żności pobierania dalszej nauki? 

Oto szereg pytań, gorzkich i nieprzyjemnych 
może, ale potrzebnych. jakie nastręcza z góry 
i tendencyjnie — jak to dzisiaj jest widoczne— 
zorganizowany przez Rusinów lwowski skandal 
uniwersytecki. Odpowiedź zaś na te pytania 
znajdzie sobie społeczeństwo polskie — a i ru- 
skie także! 


Złe przepowiednie. 
(Korespondencya „N. Reformy“). 
Wiedeń, 3 grudnia. 

(— r.) Któż zdoła określić chwilowe położe- 
nie? Chaos, z którego wciąż wyłania się coś 
nowego, nowe wytwarzają się i nieprzewidziane 
tradności. Wczoraj Koerber, jak nowożytny 
Diogenes, szukał z latarnią w ręku naglącego 
wniosku, by wybrnąć z kłopotu, a gdy w końcu, 
dzięki pomocy niemieckiej lewicy, znalazł, czego 
szukał, musieli w dodatku ministrowie rozpo- 
cząć „ad hoc“ obstrukcyę w formie odpowie- 
dzi na interpelacye, by przynajmniej czemkol- 
wiek zabić czas posiedzenia, : 

Z wielkiem wytężeniem sił „przebiczowano“ 
na dzisiejszem posiedzeniu Izby pierwsze czy- 
tanie prowizoryum budżetowego i tuż nowe 
kłopoty, nowe trudności, z których nie było in- 
nego wyjścia, jak zniewolenie prezydenta Vet- 
tera do oświadczenia, iż termin następnego po- 
siedzenia Izby oznajmi w drodze pisemnej. — 
Chociaż wiedziano, że to stało się jedynie z 
przyczyny, by utrzymać wolną drogę dla zała- 
twienia prowizoryum budżetowego w drugiem 
czytaniu, mimo to fatalnie brzmiące „zawiado- 
miemie w drodze pisemnej“, którego już nie raz 


zie, przyjdzie dopiero na przyszły tydzień na 
porządek dzienny. 

Ale kto zaręczy, że już jutro nie zajdzie coś 
nieprzewidzianego? Nad parlamentem cięży ja- 
kieś fatum. Rzeczy wikłają się coraz bardziej, 
wszystko się rwie raz na konferencyi preze- 
sów, to znowu w ręku rządu tak, że zaiste 
trzeba się przygotować na najgorsze wypadki. 
Wytrawni politycy ruszają ramionami i mówią, 
że jeśli tak dalej pójdzie — a zmiany na le- 
psze nie ma widoku — nie będzie innego wyj- 
ścia, jak odroczyć parlament na czas 
dłuższy, lub rozwiązać Izbę. 

Wapić atoli należy, czy z nową Izbą powio- 
dłoby się rządowi lepiej. 


Doniosłe obrady. 


Można być, albo nie być zwolennikiem upań- 
stwowienia kolei żelaznych, ale na każdy spo- 
sób musi się przyznać, że stan rzeczy. jaki 
obecnie mamy w Austryi, możnaby zaliczyć 
niemal do dziwolągów. Ani niema w tem za- 
sady, że koleje powinny być przedsiębiorstwa- 
mi prywatnemi, ani przeciwnej, logicznie po- 
jętej i przeprowadzonej 'dążności ku upaństwo- 
wieniu. 

Upaństwowione. lub pozostające w zarządzie 
państwowym grupy linij kolejowych, poprzery- 
wane są liniami prywatnemi, a połowiczność 
ta odbija się bardzo ujemnie na stosunkach 
państwa. —- Przedewszystkiem wskutek tego 
niepodobna zaprowadzić jednolitości w tary- 
fach kolejowych, temsamem zaś dostosować 
tych taryf do potrzeb ekonomicznych ludności. 
Powtóre w takim stanie rzeczy państwo nie 


Ł BAŁUCKI. 


(Ciąg dalszy). 


MICHA 


„Powieść nie jest tylko prostą kopią poje- 
dynczych epizodów życia i chybia swego zada- 
n'a. jeżeli przestaje na malowaniu typów 
charakterów, choćby najgenialniej, na zręcznem 
plątaniu wypadków i rozciekawieniu. Ona po- 
winna wykazać głębszą. nieśmiertelną prawdę 
i sprawiedliwość, nrrtujące na dnie czynów 
ludzkich, musi nietylko mówić: jak, ale i dla- 
czego: Najznakomitsze typy, naisprytniejsza 
intryga, pozostaną tylko bawidełkiem, sztuczką, 
jeżeli w nich czytelnik nie doczyta się tego, 
co go nauczyć, podnieść i umoralnić 
moż e. Szkoda byłoby zaiste czasu na prze- 
czytanie kilku tomów powieści na to tylko, 
aby się dowiedzieć, jakie ubranie nosił pan 
Patnucy, jaki charakter miała panna Placyda, 
lub przez jakie trudności musiał przechodzić 
pan Gerwazy, zanim połączył się związkiem 
małżeńskim z panną Balbiną. Nie pojmujemy 
celu takich powieści. Anatomia nie jest osta- 
tecznym celem medycyny, ale tylko środkiem 
do poznania ciała, by je potem skuteczniej le- 
czyć można. Powieść. która przestaje na ana- 
tomizowaniu serca ludzkiego, opisuje choroby 
i jego zboczenia, w połowie dopiero spełnia 
zadanie swoje i środki bierze za cel. („Byle 
wyżej“). 

Tak pojmując zadanie powieści, starał się 
też Bałncki zastosować do tego pojęcia w ca- 
łym swym zawodzie powieściopisarskim. Ten- 
dencya etyczna i społeczna przebija się wyra- 
Źnie w każdym jego utworze. 

Najsilniej widzimy to w „Młodych i starych“. 
Dziś, co prawda, powieści tak się nie pisze. 
Forma powieści wydoskonaliła się, więc nie 


—. 


wolno autorowi ciągle mówić od siebie, zapo- 
wiadać, gdzie teraz poprowadzi. co pokaże, nie 
wypada mu odbiegać od przedmiotu, nawiązy- 
wać nić dyskusyi między sobą a czytelnikiem, — 
a to wszystko spotykamy w „Młodych i sta- 
rych“. Co' więcej, razi nas dzisiaj intryga 
oparta jeżeli nie wprost na nieprawdopodo- 
bieństwach, to na małoprawdopodobieństwach, 
razi przeładowanie utworu sensacyami i efe- 
ktami melodramatycznemi. 

Ale choć się dziś tak powieści nie pisze, 
to pod innym względem szkoda, że się podo- 
bnych im nie pisze. Przynajmniej u nas jest 
ich mało, bo gdzieindziej nietylko mają jeszcze 
prawo bytu, ale niektóre z nich noszą nawet 
miano arcydzieł. W „Młodych i starych“ wi- 
dzimy całą duszę autora; wiemy, czego chce, 
do czego dąży, co go boli, co cieszy, c0 Ev- 
cha, czego nienawidzi. Możemy mieć zupełn'e 
inne na świat poglądy, ale musimy uznać, że 
przemawia do nas człowiek, myśliciel, obywa- 
tel, patryota, Zapewne, że pobieżnie, zwłaszcza 
wobec tołstojowskiego „Wskrzeszenia*, ale 
bądź co bądź porusza kwestyę ludzkiej spra- 
wiedliwości i prowadzi do więzień, protestując 
przeciw ich urządzeniu. W innem miejscu wy- 
bornie piętnuje manię pojedynkową; gdziein- 
dziej wyprzedza lombrosowską teoryę dziedzi- 
czności. Chciał, jak sam mówi, „rozwiązać (?) 
zagadkę przeznaczenia, wolnej woli, opatrzno- 
ści i dopatrzeć się związku między życiem po- 
koleń nowych i tych, co przechodzą lub prze- 
szły“. A ponieważ powieść toczy się na tle 
politycznem lat 1860—1861, więc mamy nie- 
tylko obraz ruchu i walk wewnętrznych po- 
między młodzieżą krakowską, ale i ciekawe 
echo poglądów ówczesnych na kwestyę ruską, 
żydowską, na stosunek nasz do Austryi i na 
program narodowy. Z tego powodu „Młodzi i 
starzy“ są miejscami dokumentem historycznym, 


bo charakteryzują usposobienie i dążności „mło- 
dych“. Tak n. p. Bałucki zatrzymuje się dłu- 
żej nad dyplomem październikowym (1860), 


syi najazdu, ma w sobie przyszłość; 


każda wolniejsza nawet ustawa, na- 
dana przez ten rząd, ma w sobie za- 


sobie powrotu lepszych czasów. Czem kto mógł 
oblewał nową epokę, zapijał sprawę — „bezpo- 
trzebnie, bo i tak wszyscy byli pijani — u- 


który, jak wiadomo, rozpoczął nową erę kon-|rody śmierci i nic nie wyda na po-|łudą. 


stytucyjną w Austryi. Dla ciekawości przyta- 
czam parę ustępów: 

„Manifest ten (dyplom) był w istocie mało- 
ważny, jak wszystkie niby zmiany w Austryi. 
Polityka austryacka jest wiecznie tasama; „o- 
biecać trochę, ztej trochy zrobić 
nie wiele, a zrobienie samo zwle- 
kać dopóki można, dopóki wypadki 
nie znaglą do zrobienia.* 

„I nie może być inaczej; Austrya rozumie 
dobrze swoje położenie i rady autonomistów 
nie oszukają jej; w rozdaniu władzy widzi 
upadek swój. Może być pewna o Tyrol pół- 
nocny, o swoje dziedziczne posiadłości, może 
nawet i o Węgry, ale któż jej zagwarantuje 
posiadanie reszty? Weźmy np. Galicyę, przy- 
puśćmy w niej namiestnika Polaka, rady po- 
wiatowe i urzędników obieralnych — cóż się 
wtedy stanie? Austrya zyskuje sobie wpra- 
wdzie większą część obywatelstwa ziemskiego, 
która obawia się ruchu, a której skrupuły pa- 
tryotyczne uspokoiłaby konstytucya i konce- 
sya; ale obok tego przy większej wolności, 
Galicya stałaby się zbiegowiskiem malkonten- 
tów innych zaborów Polski, emigracyi — sło- 
wem, zbiorowiskiem najruchliwszych i najza- 
paleńszych ludzi, których lada czem nie za- 
spokoi. I ona więc i dwa inne najazdy byłyby 
z tego punktu zaniepokojone. 

„Nie dla wiadomości tronów spisałem powyż- 
sze uwagi; zostawiam to „Czasowi* krakow- 
skiemu, który z wysokości małego miasteczka 
rzuca monarchom rady. ŃŚmieszni są ci, co na 
oktrojowanych Koncesyjkach najazdu budują 
przyszłość narodu. Najniepozorniejsza 
praca, poczęta za granicami konce- 


żytek nasz. Tak było zawsze, tak było i 
z manifestem. 

„Manifest warował: równość w obliczu pra- 
wa, wolność religijną, wspólność obowiązków, 
władzę ustawodawczą i język. 

„Rzecz na wzór olśniewająca oczy, w istocie 


„Na każdego człowieka myślącego i trzeźwo 
patrzącego na rzeczy, ruch ówczesny musiał 
czynić przykre i smutne wrażenie. Było to coś 
podobnego do ruchu i spaceru więźniów po 
podwórku fortecy, lub obłąkanych udających 
wodzów, senatorów, królów, urągających du- 


nic; czas pokazał, o ile manifest urzeczywistnił | mnie dozorcom, od których przecież zależało 
i usprawiedliwił nadzieje nasze.. Wolność oso-| wpędzić ich napowrót do celki, zamknąć i na- 
bista zależała od samowoli policyi. W Krako-|kazać cicho siedzieć. — Widok był tym przy- 
wie, już po ogłoszeniu konstytucyi, Pańiman, |krzejszy. że aktorami byli ludzie poważni, nau- 
dyrektor policyi, uganiał się z poliśyantami po | kowi. Cóż ich tak obłąkało? — Legalzm, par- 
mieście; kazał gwałtem odrywać drzwi skle- |lamentaryzm. Na zachodzie, w krajach czysto 
pów, które kupcy pozamykali z powodu nabo- | konstytucyjnych, ci ludzie byliby na swem 
żeństwa; własnoręcznie aresztował za włosy i| miejscu: w kraju podbitym. zależnym od nad- 
oddawał w ręce policyantów; strzelano po uli-|zoru policyjnego, mężowie stanu są śmieszno- 
cach do ludzi na postrach; język wykładowy |Ścią. Każdego z nich fađa policyant mógł za 
w szkołach zyskał troszkę więcej wolności, ale |kark wziąść i wsadzić do kozy (nie brakło ta- 
był zawsze tylko na usługach niemieckiego — |kich przykładów), poruszali się za pozwoleniem 
Sejm krajowy otworzono na to tylko, aby zro-|policyi. Co było dane, mogło było być wzięte, 
bić wybory do Rady państwa. co było pozwolone, mogło być zabronione“. 
„Na tem skończyła się farsa; koniec jej był| „Młodych i starych“ wydał Bałucki zagrani- 
przewidziany, odrobina rozsądku i zastanowie- |cą pod pseudonimem Elpidona. Dalsze jego po- 
nia wystarczyła nam, a jednak u wielu było o |wieści mają już ciaśniejszy horyzont. Przeszły 
to trudno. dni zapału i rozgoryczenia po klęskach, a lite- 
„Na odrohinie obietnic poczęto się ruszać i|ratura galicyjska stała się... warszawską. Lite- 
krzątać z animuszem i butą pożyczaną z lep-|raci albo wynosili się do Warszawy, albo pi- 
szych czasów, wszystkich cieszyło $więto|sali dla Warszawy, bo ta tylko dawała im ka- 
niewolników. Starzy byli zadowoleni i du-| wałek chleba i uznanie. Bałucki więc tak samo 
mni z tego, że się mogą ruszać za pozwole-;jak inni zaczął się liczyć z cenzurą. 
niem rządu; raszano się więc, przywdziewano ; ; 
staropolskie kontusze z karabelami ojców i (Ciąg dalszy nastąpi). 
przodków, uchwałano deputacyę do Wiednia. 
Przybycie deputowanych ze Lwowa ożywiło 
Kraków; obywatelstwo patrząc na kontusze i 
karabele rozserdeczniło się; przed knajpami i 
sklepikami całowano się i ściskano, winszując 
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jest w możności prowadzić wydatnej zagrani- 
oznej polityki handlowej, a wreszcie uzależnia 
to jeszcze bardziej Austryę względem Węgier, 
które biją ją jednolitością swoich taryf i za- 
warłszy umowę z prywatnem „Towarzystwem 
kolei państwowych*, czyli z t. zw. popularnie 
„Sztacbanką*, oddziałują niekorzystnie na sto- 
sunki taryfowe w Austryi. 

Owoż wyłuszczywszy te i inne przyczyny, 
poseł młodoczeski dr Forzt na posiedzeniu 
„Państwowej Rady kolejowej*, które się one- 
gdaj w Wiedniu odbyło, postawił wnioski, zmie- 
rzające do przyspieszenia działalności w za- 
kresie upaństwowiania kolei, szczególnie zaś 
dwu linij: Staatsbanów i kolei północeno-zacho- 
dniej. 

Mowca postawił rzecz w sposób bardzo ży- 
wotny przez to, że zaproponował, aby rząd ob- 
liczył, jaki wynik finansowy dałyby koleje 
prywatne, gdyby na nich zaprowadzono obecne 
taryfy kolei państwowych, a powtóre o ile te- 
raźżniejsze taryfy kolei państwowych należa- 
łoby zmienić, aby usunąć wątpliwości finanso- 
we przeciw upaństwowieniu kolei prywatnych. 

W ożywionej dysknsyi, jaka się nad powyż- 
szemi planami dra Forzta rozwinęła, kolega 
jego klubowy p. Kaftan pogłębił jeszcze 
myśl jego, wskazując, że niedalaka budowa 
kanałów wodnych i ożywiony przez to ruch 
kolejowy, dalej bliższy jeszcze czas zawarcia 
nowej ugody z Węgrami i nowych traktatów 
handiowych, wymaga, aby Austrya jak najry- 
chlej. oczywiście po należytej rozwadze, rozpo- 
częła akcyę upaństwowienia kolei, aby wobec 
wymienionych doniosłych zagadnień ekonomi- 
cznych stanąć uzbrojoną w silną i jednolitą 
politykę tarytową. 

Ostatecznie myśl dra Forzta przyjęto jedno- 
zgodnie, oczywiście tylko jako informacyę dla 
ministeryum kolejowego, bo Rada kolejowa 
wniosków obowiązujących uchwalać nie ma 
prawa, ale informacya ta podana została z ta- 
ką siłą argumentów, że o jej oddziałaniu na 
rząd tradno jest wątpić. 

Wobec szerokich widnokręgów społecznych 
i ekonomicznych, jakie zakreślili w swych prze- 
mowach Czesi, udział polskich członków Rady, 
do której należą znawcy i z poza kół posel- 
skich, wypadł dosć blado, mimo niezaprzeczo- 
nej pożyteczności takich żądań, jak podniesie- 
nie przez pp. ze Lwowa: Baczewskiego, 
dra Pilata, Rnssmana i Skibińskiego, 
aby oświetlano lepiej dworce, szczególnie, aby 
nazwy stacyj można było w nocy z łatwością 
odczytać. Wniosek ten został uchwalony. 

Ważniejszym już był wniosek p. Dattne- 
ra, niestety wskutek sprzeciwienia się przed- 
stawiciela rządu, odrzucony, aby na kolejach 
lokalnych z otwartemi przejazdami zwiększono 
chyżość pociągów dziennych z 25 kilometrów 
na 45 na godzinę. a pociągów nocnych na 35. 

Wspomnieć jeszcze należy, iż dr Pilat re- 
ferował sprawę ruchu osobowego i pakunko- 
wego, p, Dattner zaś sprawę ruchu towaro- 
wego, a z innych spraw poruszonych na Ra- 
dzie zasługuje na uwagę wyrażone przez ową 
korporacyę życzenie, aby słuchaczom politech- 
niki, udającym się na wycieczki naukowe, wraz 
z towarzyszącymi im profesorami, także ucz- 
niom wyższych szkół przemysłowych, udzielano 
z reguły zniżek, a nawet kart wolnego prze- 
jazdu. 

Pedagogiczne znaczenie ma też draga podo- 
bna uchwała z życzeniem do ministeryum ko- 
lejowego o zniżanie cen jazdy dla zwiedzają- 
cych wystawy przemysłowe, rolnicze i dla u- 
czestników rozmaitych uzupełniających kursów 
fachowych. 

W rozprawach nad rozkładem jazdy zawia- 
domiono nakoniec członków Rady o zajmują- 
cej nowości, nad którą się obecnie ministe- 
rynm kolejowe zastanawia. Oto zamierza wpro- 
wadzić na kolejach państwowych na małe 
przestrzenie i w razie nagle okazującej się po- 
trzeby, ruch samochodowy dla przewozu osób. 
W tym celu przedsięwzięto odpowiednie stu- 
dya w Niemczech, gdzie taki ruch na wielu 
już liniach istnieje. 

Wszystkie zatem sprawy, poruszone na one- 
gdajszej „Państwowej Radzie kolejowej“ są 
ważne i zajmujące, ale sprawa upaństwowienia 
kolei prywatnych i takie jej postawienie, jak 
to pp. dr Forzt i Kramarz uczynili, nadają jej 
posiedzenin znaczenie prawdziwie doniosłych 
obrad. 


z Rady państwa. 


Jak o tem nasz wiedeński korespondent dzi- 
siaj donosi, konferencya prezesów klubów par- 
lamentarnych spełzła wczoraj właściwie na ni- 
czem. Hr. Vetter, jako jej przewodniczący, 
stwierdził jedynie, że starać się będzie, wedle 
możności, o zachowanie „kalendarza“, jaki za- 
proponował Lueger, mianowicie, aby posiedzenia 
Izby trwały do 20 grudnia, żeby oprócz innych 
Spraw, wzięto na porządek dzienny także usta- 
wę o dyurnistąch i projekt zmiany $$ 59 i 60 
ustawy przemysłowej, a nadto wnioski nagłe o 
uniwersytetach. 

Wieczorem odbyła wczoraj posiedzenie k o- 
misya budżetowa. Obrady toczyły się nad 
rubryką funduszu religijnego. 

O podwyższenie dodatku kongraalnego w III. 
i IV. klasie duchowieństwa, dopominał się pos. 
Kozłowski, a nadto żądał zwrównania tego 
dodatku z innemi krajami. Nadto domagał się 
pomnożenia parafij w Galicyi wschodniej, 

Pos. Byk żądał udzielenia prawa publiczno- 
śki i subwencyi państwowej dla wiedeńskiego 
zakładu rabinackiego. Sabwencya taka należy 
się również dla zakładu, kształcącego we Iiwo- 
wie kandydatów na nauczycieli religii żydow- 
skiej. Rząd powinien postarać się o tworzenie 
takich zakładów także w Wiedniu, Pradze, Ber- 
nie i Czerniowcach. 

Minister oświaty Hartel w odpowiedzi p. 
Bykowi oświadczył, że udzielenie prawa pabli- 
czności prywatnym teologicznym zakładom dla 
kształcenia izraelickich teologów jest tak długo 
niemożliwem, dopóki nie będzie postanowienia, 
jakie kwalifikacye są potrzebne do otrzymania 
posady rabina. Minister powitałby z radością 
porozumienie kół kompetentnych w tym wzglę- 
dzie. Co się tyczy zamierzonego założenia we 
Lwowie zakładu dla żydowskich teologów, rząd 
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gotów jest przyznać subwencyę, jeżeli te za- 
kłady będą odpowiadać rozporządzeniu cesar- 
skiemu z roku 1850. 

W odpowiedzi na wywody posła Kozłowskie- 
go oświadczył minister. że wprawdzie słusznem 
jest twierdzenie, iż duchowieństwo w Galicyi 
wschodniej w pewnym względzie jest przecią- 
żone, szczególnie przy udzielaniu nauki religii, 
jednak można temu zapobiedz tylko w drodze 
ustawodawczej. Co się tyczy pomnożenia pa- 
rafij, ministerstwo wyznań i oświaty jest skłon- 
ne nwzględnić chętnie i z największą życzli- 
wością odpowiednie wnioski czynników kompe- 
tentnych. 

Radca ministeryaluy Walz odpowiada na 
rozmaite zarzuty, podniesione w dyskusyi, mię- 
dzy innemi także w sprawie Krynicy. — 
W r. 1885 wybudowano tam kosztem 240.000 
złr. nowy Dom zdrojowy. a około 186.000 złr. 
przeznaczono na dalsze podniesienie tej miej- 
seowości. Obecnie toczą się rokowania o wy- 
budowanie drugich łazienek, względnie uzupeł- 
nienie istniejących, co ministerstwo rolnictwa 
uznaje za kouieczne. — Budowa taka wymaga 
długich rokowań i wielkiej ostrożności, ponie- 
waż trzeba bardzo nważać, aby nie zasypać 
źródeł. 

Po przemówieniu posła Barwińskiego, 
który domagał się polepszenia bytu ducho- 
wieństwa grecko-katolickiego, uchwaliła komi- 
sya budżetowa tytuł „fundusz religijny*. 

Komisyanależytościowa obradowała 
wczoraj nad rządowym projektem ustawy o 
ulgach należytościowych dla poży- 
czek gminnych na cele inwestycyj- 
ne i konwersyjne. — Referent poseł 
Goetz wniósł, aby także te pożyczki gminne 
uwolniono od należytości, które są przezna 
czone wprawdzie na cele lokalne, ale które 
służą interesom publicznym. — Dalej domagał 
się mowca, aby także tym władzom autonomi- 
cznym, które już zaciągnęły pożyczki przed 
wydaniem tej ustawy, przyznano ulgi, jeżeli 
należytości jeszcze nie zapłaciły. 

Minister skarbu oświadczył, że zgadza się 
na te poprawki, poczem przyjęto ustawę wraz 
z poprawkami, postawionemi przez referenta 
posła Goetza. 


Z powodu pruskich gwałtów. 


Kraków, 4 grudnia. 


Na dar narodowy dla ofiar procesu w Spra- 
wie wrześnieńskiej wpłynęły do redakcyi i admini- 
stracyi „Nowej Reformy“ w dalszym ciągn do dzi- 
siaj godziny 1. w połndnie następujące składki: 

J. Biechońska koron 10. Józef Biedrawa z Le- 
śnej zebrane na weselu p. Stonawskiego 50, perso- 
nal wozów restauracyjnych nr. 280 i 365: L. Vi- 
ctora 1, E, Ritsinger 1. Z. Dudek 1, A. Pokorny 
1, F. Brand 1, J. Nawieśniak 0:50 i M. Kotzent 
0:40 (razem 5'90), Józefa Podlewska 1, Józefa 
Maleczyńska 1. dziatwa IV klasy na Półwsiu Zwie- 
rzynieckim 3:36, F. D. 3, stow. kupców i młodzie. 
ży handlowej zebrane na wieczorku listopadowym 
22, T. Staszewski 1, grono przyjaciół 7, dyetaryu- 
szki sądu wyższego 2.40, Stanisław Meus 2. F. K. 
1, R. Pyszyński zebrane na imieninach u Fr. Mien- 
dzika 2:36, K. Bartl 4, St. Baril 4, Adolfina Bie- 
lowska 1, Anastazya z Malinowskich Ettingerowa 
1, dr Wł. Sulerzyski zebrane podczas obchedu li- 
stopadowego 152, dr P. z Menton 1:60, dr Z. My- 
śków 2, R, Koczyński 2, I. Szpądrowski zebrane 
u pp. Mateszków 3, składka z kawiarni hotelu Ga- 
lieyjskiego w Tarnowie 3, J. Kocielski 3, Pagat 
wygrane w taroka 3, Kozłowski Andrzej z Koszye 
4, Władzia, Marysia, Kazio, Broncia i Stasia z 
Bośnii 4, Maurycy Herz zebrane 5, Waszkowski 
2, Kitliński 0:40, Konrad 0'40, Tereszkiewicz 040. 
Plinkiewicz 0.40, Pojak 0'10, Stanoszek 0:10, ko- 
ledzy zgromadzeni na imieninach prof. K. Chale- 
ckiego 9, urzędnicy fabryki L. Zieleniewskiego 
11:30, grono nauczycielskie szkoły wydz. że ńskiej 
w Bochni 12:50, ks. J. Szurek od parafiau z Tar- 
nowca 16:43. urzędnicy i służba stacyi kol. w Hn- 
siatynie 17:70, personal stacyi kol. w Tarnobrzegu 
18.10, dr Maszewski zebrane w Sułkowicach 20'18, 
Tow. gimnastyczne „Sokół* w Muszynie czysty do- 
chód z wieczorku listopadowego 20:06, grono nau- 
czycielskie szkoły wydz. żeńskiej im. H. Sienkie- 
wieza w Podgórzu 22, stow. oszczędności i poży- 
czek w Andrychowie 25, dr Wcisło złożone przez 
drużynę bocheńską 30 listopada 30.04, członkowie 
Czytelni polskiej w M. Ostrawie 31-40, mieszkańcy 
miasta Ciężkowie: A. Piotrowicz 2. A. Bochnak 2, 
T. Szule 2, T. Korasadowicz 2, Z. Mańkowska 2, 
M. Konieczny 2, L. Wiśniowski 2, M. Łuczkiewicz 
1, T. Chmura 1, M. Stawiński I, K. Ołpiński 1, 
F. Podobiński 1, M. Klimontowski 1, M. Podobiń- 
ska L, ks. Wierzyński |, K. Schiroky 1, Marya 
W. 1, W. Bogdanowicz 0:60, NN. 0:60, A. Kru- 
kierek 0:50, Sz. Hołowaty 0:50, L. Rutka 0:50, 
S. Mańkowski 0:50, I. Turteltaub 0:50, M. Eusta- 
chiewicz 0'50, Żaroffe 0:50, IL Matłaszek 050, 
I. Ołpiński 0:50, W. Czerwiński 0:50. W. Pypeć 
0:50, E. Kosterkiewicz 0:50. W. Bahr 0:40, po 0 20 
Rybina, St. Klimek, Śmotrycki, P. Witkowski, L. Bli- 
charz 0'10, I. Kapałka 0'10, I. Rutka 0'10, Za. 
birowski O'10 (razem 32:80), członkowie Tow. teche 
nicznego w Krakowie obecni na posiedzeniu 39, 
Czytelnia ludowa w Wieliczce 39:70, Tow. kasy- 
nowe w Radomyślu 44:80, Tow. kasynowe w Le- 
żajsku 46:50, Julia Joppek zebrane w Radomyśln 
62'10, magistrat król. m. Żywca w myśl uchwały 
Rady gminnej 100, redakcya „Przeglądn Zakopań- 
skiego“ zebrane 100, X. przegrane 076, Tadzio 
Sołtykowski z Dębicy 1, H. S. zebrane 15. 

Co czyni 864*11, a razem z wykazami poprze 
dnimi 4839'22 (nie 4841:22, gdyż 2 kor. od K. 
G. mylnie tu wstawiono) czyni razem 5703 koron 
33 h. 

Dla ofiar sprawy toruńskiej złożył K. G. 2 K 
(w poprzednim numerze mylnie zamieszczone mię- 
dzy składkami dla ofiar sprawy wrześnieńskiej), 
grono nauczycielskie gimnazyum w Wadowicach 
38 koron. 

Odezwa Krakowianek. Wobec świeżych gwał- 
tów pruskich, wobec nowych ciosów, jakie najda- 
wniejsi gnębiciele nasi zadali całemu narodowi pol- 
skiemu, społeczeństwo nasze nie może zachowywać 
się biernie. Trzeba nam reagować na krzywdy — 
trzeba nam bronić się przeciwko nim — trzeba 
nam zespolić się ku tej obronie. Nad obmyśleniem 
środków tej obrony i nam naradzić się należy — 
nam, obywatelkom kraju naszego — nam, kobie- 


znakomity środek konserwujący zęby 


Niszczy wszelkie zarodki powodujące psucie zębów- i dziąseł, 


odświeża jamę ustną, pozostawiając 
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tom polskim. Uczyniły to rodaczki nasza we Lwo- 
wie, dając tem żywy wyraz oburzenia swego prze- 
ciwko bezprawiom i głębokiego poczacia solidarno- 
ści narodowej. Pokażmy i my, że niemniej silnie 
od nich czuć i kochać umiemy — okażmy, że spra- 
wa narodowa jest i nam świętą i ponad wszystkie 
inne droższą. 

Stowarzyszenie „Czytelnia dla kobiet* zaprasza 
w tym celu wszystkie kobiety, które czują się Pol- 
kami na przedwstępne obrady w jakiby to nezynić 
sposób, mające się odbyć w lokalu Czytelni (nliea 


Floryańska 1. 32, I p.) w niedzielę dnia 8 b. m. 
o godzinie 5 po połndniu. Prosimy Was gorąco 
Szanowne Panie — jeżeli tylko sprawa świeżych 
gwałtów wrześnieńskich — sprawa, która sercem 
całego narodu wstrząsnąć powinna, nie jest Wam 
obojętną — przyjdźcie! Za zarząd: Marya Siedłe- 
eka, przewodnicząca. 

Sokół dla Wrześni. „Przegląd gimnastyczny* 
zamieszcza następującą odezwę: „Na chleb dla dzia- 
twy wrześnieńskiej, skatowanej przez kulturtrege- 
rów pruskich, a następnie pozbawionej na długie 
miesiące opieki rodziców barbarzyńskim wyrokiem, 
płyną zewsząd składki. My, Sokoły, nie odmówimy 
także swej pomocy, choćby skromnej. Byłoby do- 
brze, gdybyśmy dla zaznaczenia łączności przesłali 
swe ofiary do jednych rąk, które następnie odeszlą 
wszystkie datki Sokołów łącznie. Redakcya nasza 
podejmie się chętnie tego pośrednictwa“. 

Wiec nauczycieli. Donoszą nam ze Lwowa: 

W tutejszych kołach nauczycielskich poraszoną 
została myśl zwołania wielkiego wiecu nauczycieli 
i nanczycielek, którzy na podstawie przebiegu roz- 
prawy gnieźnieńskiej pragną zabrać głos publicznie 
i oświadczyć się ze względów pedagogicznych 
przeciw praktykom szkoły pruskiej, stosowanym na 
dzieciach polskiego pochodzenia. Jeżeli imponujący 
niedzielny wiec Polek będzie mieć dla naszej spra: 
wy narodowej niewątpliwie doniosłe znaczenie i w 
kartach dziejów naszych porozbiorowych podkreślo- 
nym zostanie — to wątpić nie należy, że mający 
się zwołać wiec pedagogów będzie co najmniej ró- 
wnej doniosłości. Spodziewać się bowiem należy, 
że sprawa zostanie w ten sposób postawioną i zre- 
dagowaną, Że realne korzyści, o które nam naj- 
więcej chodzi, mogą być z tego wiecu bardzo zua- 
czne. 

Uchwały wiecu pedagogicznego mają również być 
przetłomaczone na wszystkie języki światowe i bę- 
dą rozesłane podobnie jak protest wiecu Polek 
wszystkim osobom zajmującym w świecie nauko- 
wym wybitne stanowiska. 

Komitet dla zrealizowania tej myśli wprawdzie 
dotychczas się nie utworzył, ale należy się spodzie- 
wać, Że przedewszystkiem świat nauczycielski na- 
szej stolicy poprze te piękne usiłowania jednostek 
i dopomoże, by myśl rzucona przez jednostki mo- 
gła co rychlej w czyn się zamienić. 

Okrutny wyrok gnieźnieński napełnił bowiem ta- 
ką grozą serca wszystkich ludzi szlachetnie myślą 
cych, że niepodobna przypuszczać, aby sprawa ta 
nie znalazła należytego osądzania wśród społeczeń- 
stwa całego świata, które ostatecznie może potrafi 
zwrócić uwagę rozwydrzonych hakatystów, że zaszli 
za daleko! 

Jak słychać, szeroka akcya polskiego społoczeń- 
stwa na rzecz ofiar wrześnieńskich zaczyna się 
mniej podobać konsulutowi niemieckiemu we Lwo- 
wie — może przecież rząd pruski, który u nas p. 
Spesshardt zastępnje -— wyciągnie z tej akeyi od- 
powiednie konsekwencye. = 

Karmienie wrogów. Od jednego z pp. apteka- 
karzy z prowincyi otrzymaliśmy dłuższy list, na- 
pisany pod wpływem wzmianki w naszem piśmie o 
tem, że pp. Wiewiórski we Lwowie i Proń w Kra- 
kowie zerwali stosunki z firmami berlińskiemi, — 
Antor listu donosi nam, że już dawno zerwał nie- 
tylko z Berlinem , Brnnszwikiem i Lipskiem, ale 
nawet z Wiedniem, a wszystkie towary sprowadza 
z kraju, bo z wyjątkiem niektórych wszystko w Ga- 
licyi dostać można. Co więcej, wyroby galicyjskie 
(aptekarskie) są znacznie lepsze. Może Berlińczycy 
dają taniej, ale za to straszną tandetę. 

A dalej pisze antor lista: „Jeżeli więc koledzy- 
aptekarze, zamiast w opatrunki zaopatrywać się np. 
u Dobrowolskiego w Podgórzu, kupnje u Hartman- 
nów, Richterów i t. p. — to jeszcze nie zerwali 
z „Prusakami*, a jeśli „nie lubią“ p. Dobrowol- 
skiego, to im polecam dobrą czeską firmę Braci 
Cizek w Pradze. Mydła robi doskonałe p. Brach 
w Tarnowie, które co najmniej wytrzymnją konku- 
rencyę z Kielhanserami ; Unglischami i Taussigami, 
szkła Bojanów dostarcza bez konkurencyi, korki 
Malewski we Lwowie i t. d. Tylko się popytać — 
a w kraju wszystkiego dostanie. Wód miaeralnych 
mamy swoich dosyć, a z pewnością lepsze od za- 
granicznych. Upiera się kto na selterską, Kissingen, 
Wildungen — to je dostanie sztuczne u p. Rzący 
w Krakowie, bardzo sumiennie robione, a silniej- 
sze od rodzimych, bo woda „Wiłdungen* jest za 
słaba, i jak Salvator za mało zawiera litu. 

„Rada jest na {wszystko — tylko dobrej chęci 
także ze strony pp. lekarzy, którzy powinni pamię- 
tać o wyrobach krajowych i wodach mineralnych 
galicyjskich. Powinni popierać wyroby krajowe, a 
nie zapisywać rzeczy, które wyrabia brać hakaty- 
styczna, słowem, starać się popierać swój przemysł 
w całem tego słowa znaczeniu i o każdym czasie, 
a nie dać się unosić naszemu słomianemu zapałowi, 
wywołanemu dopiero rzezią i potokami krwi. Otocz- 
my nietylko chęcią zysków wyroby nasze, ale mi- 
łością swojej produkcyi, a zamienianie Berlina na 
Wiedeń uważam tylko za posunięcie pionka, nie 
zmierzające zupełnie do celu. 

„Z ofiar narodowych Prusacy wcale nie będą 
sobie nie robić, ale pobijajmy przemysłem swoim 
przemysł pruski, ntrąćmy ich handel u nas, a wte- 
dy oni sami upomną się o krzywdy, wyrządzane 
naszym dzieciom. Hasłem całego świata polskiego 
powinno być: „Precz z wszystkiem, co 
niemieckie*. 

10/, dochodu ze sprzedaży przez cały grudzień 
przeznacza firma Antoniego Larischa (w Krakowie, 
Szewska 19) na rzecz ofiar procesu wrześnień- 
skiego. 

Chorkówka, 2 grndnia. Czytelnia ludowa w Chor- 
kówce na posiedzeniu wczoraj odbytem uchwaliła 
dla ofiar prnskiego uciska we Wrześni koron 10, 
którą to kwotę równocześnie przekazem pocztowym 
przesyłam. Uchwalono również wyrazić telegrafi- 
cznie posłowi Holańskiemu cześć i wdzięczność za 
odważne njęcie się za naszymi braćmi. 

Muszę również Szan. Panom zakomunikować bar- 
dzo pocieszający fakt, że tutejsza Rada gminna na 
posiedzeniu dnia 30 z.m. z własnej inicyatywy bez 
udziału wpływu inteligencyi uchwaliła z funduszów 
gminnych na chleb dla ofiar sprawy wrześnieńskiej 


i nadający im białość. 
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w aptekach, drogue- 
ryach, handlach ga- 
lanteryjnych i t. d. 


koron 20, którą to kwotę wysłali już do redakeyi 

„Przyjaciela Ludn*. Fakt ten z pewnością będzie 

przykładem dla innych gmin i Rad powiatowych. 
W. W. 

Słotwina, 3 grndnia. Na posiedzeniu tutejszej 
Rady gminnej przedstawił naczelnik gminy p. Wi- 
ktor Bętkowski krótko lecz w dosadnych słowach 
okrutny wyrok, wydany przez Prusaków na matki 
Polki, które ujęły się za katowanemi swojemi dzie- 
ćmi. Mowca postawił wniosek o wyznaczenie z fun- 
duszów ubogich gminy zasiłku na ofiary prosesu 
toruńskiego i gnieźnieńskiego w kwocie 20 koron. 
Rada gminna wniosek ten jednomyślnie uchwaliła i 
poleciła naczelnikowi zająć się, aby kwotę z fun- 
duszów wspomnianych a pozostających pod opieką 
Wydziału powiatowego uzyskał i przesłał na ręce 
redakcyi „Nowej Reformy*. Niezależnie od powzię- 
tej nchwały naczelnik gminy przesyła równocześnie 
do redakcyi „Przyjaciela Ludu* na powyższy cel 
kwotę 10 koron, które pewna osoba na rzecz nbo- 
gich tutejszej gminy nadesłała. 

Nowy Sącz, 3 grudnia. „Sokół“ tutejszy urzą- 
dza na rzecz ofiar wrześnieńskich wieczorek, jutro 
dnia 5 b. m. 

Września a prasa rosyjska. Z powodu wyro- 
ku gnieźnieńskiego Bądu w sprawie wrzesińskiej 
dzienniki rosyjskie: „Nowoje Wremia*, „St. Pe- 
tersburskija Wiedomosti*, „Rossija“, „Russkij Li- 
stok“, „Petersburg. Gazeta“, „Odesskij Listok*, 
„Wołyń“, „Siewiero-Zapadnoje Słowo“, „Jużnoje 
Obozrenie*, „Mosk. Listok*, „Kijewlanin* i wiele 
innych zamieściły bardzo gorące artykuły w obro- 
nie skazanych. „Kijewskoje Słowo* zamieściło z 
tego powodu trzy z kolei artykuły wstępne. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 

Nowi prenumeratorzy otrzymają bezpła- 
tnie (zamiejscowi za dopłatą 30 halerzy na 
koszta przesyłki) 25 arkuszy sensacyjnych pa- 
miętników Jasieńczyka p. t.: 


„Dziesięć lat niewoli moskiewskiej” 


i początek wychodzącej w feletonie naszego 
dziennika powieści Emmy Jeleńskiej p. t.: 


„Dwór w Haliniszkach''. 


£ Kronika. 


Kraków, 4 grudnja. 


Odsłonięcie pomnika Ujejskiego we Lwowie 
odbędzie się — jak donieśliśmy — dnia 8 b. m. 
W przeddzień, w sobotę dnia 7 b. m. odbędzie się 
staraniem komitetu nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. Kornela w kościele OO. Bernardynów o go- 
dzinie 10 przed południem. 

Program dnia aroczystego uchwalony przez ko* 
mitet budowy pomnika, poświęca cały dzień pamię: 
ci i czei Kornela Ujejskiego. 

O godzinie 12 w południe odbędzie się uroczy- 
ste odsłonięcie pomnika. Artysta rzeźbiarz p- Anto- 
ni Popiel odda pomnik komitetowi, a przyjmie go 
imieniem komitetn i miasta dr Godzimir Małachow- 
ski i odda następnie miastu. W chwili spadnięcia 
odsłony odśpiewa „Chorał“ chór „Lutni“. Przemó- 
wi następnie p. Stanisław Rossowski, poczem na- 
stąpi hołd młodzieży akademickiej, technickiej i 
szkół średnich, które podczas uroczystości pełnić 
będą obowiązki straży obywatelskiej. Uroczystość 
zakończy choralny śpiew „Lutni“. 

O godzinie 8 wieczorem odbędzie się w sali Ka- 
syna miejskiego uroczysty wieczór, w którym we- 
zmą ndział pierwsze siły deklamatorskie teatru miej- 
skiego, pp. Kwiatkiewicz, Popławski, panna Arka- 
winówna, oraz chór „Lutni“. 

Po uroczystym wieczorze zakończy dzień, po- 
święcony pamięci wieszcza, uczta w Kasynie, w któ- 
rej wezmą udział także panie. Komitet uprasza 
panów o strój narodowy lub balowy. 

Kancelarya Kasyna miejskiego wydaje bilety 
wstępu na uroczysty wieczór i przyjmuje od dnia 
dzisiejszego wpisy osób, chcących wziąć udział w 
uczcie. 

Nowy statut miasta Krakowa. Prezydent mia- 
sta, p. Józef Friedlein, otrzymał dzisiaj z prezy- 
dyum namiestnictwa we Lwowie zawiadomienie, że 
cesarz postanowieniem z dnia 6 pażdziernika b. r. 
udzielił sankcyi nowouchwalonemu przez Sejm kra- 
jowy statutowi gminy kr. st. miasta Krakowa. Ró- 
wnocześnie namiestnictwo zarządziło opublikowanie 
nowego statutu w Dzienuikn ustaw krajowych. — 
Wobec tego Magistrat krakowski przystąpi w naj- 
bliższych dniach do zarządzenia czynności, mających 
na celu jaknajszybsze przeprowadzenie nowych wy- 
borów do Rady miejskiej. 

Przecież to Muzeum Narodowe! Otrzymujemy 
pismo, wyrażające nbolewanie, że na drzwiach na- 
szego Muzeum Narodowego widnieje obok polskiego 
i francuskiego, napis niemiecki: „National-Musenm, 
geöffnet... itd.* Pytamy, po co ten napis i dla ko- 
go? Czyż już nie wystarczy franenski, jeżeli chodzi 
o endzoziemców, zwiedzających Kraków? 

Spodziewamy się, że zarząd Muzeum Narodowe- 
go, który prawdopodobnie dla wygody obcych napis 
niemiecki umieścił, usunie go jaknajprędzej! 

Komers ogólno-akademicki. zwołany 2 b. m. w 
sali hotelu Kleina w sprawie młodzieży polskiej, 
prześladowanej pod zaborem pruskim, uchwalił przez 
aklamacyę następnjące rezolucye: 

1) Młodzież polska, zebrana na komaersia akade- 
mickim w Krakowie dnia 2 grudnia 1901 r., uchwala, 
aby fundnsze zebrane przez komitet składkowy mło- 
dzieży krakowskiej na rzecz ofiar procesu tornń- 
skiego i poznańskiego były wprost przesyłane na 
ręce p. Brejskiego, jako skarbnika komitetów Księ- 
stwa Poznańskiego i Prus Zachodnich. 

2) Młodzież krakowska nakłada na siebie dobro- 
wolny podatek miesięczny w kwocie minimalnej 10 
hal. na rzecz młodzieży polskiej, prześladowanej pod 
zaborem pruskim. Podatek ten nważa młodzież za 
swój moralny narodowy obowiązek. 

3) Polska młodzież uniwersytecka potępia z całą 
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stanowczością wszelkie wyzyskiwania procesu wrze- 
śnieńskiego na rzecz agitacyi moskalofilskiej. 

Z Tow. przyrodników im. Kopernika. Jntro o 
godz. 6 wieczorem odbędzie się w sali zakładn fi- 
zycznego (ulica św. Anny, 1. 6) posiedzenie towa- 
rzystwa. Na porządku dziennym odczyt dra Tadeu- 
sza Estreichera p, t. „O nieczynnych składnikach 
atmosfery* (z demonstracyami). Goście mają wstęp 
wolny. 

Drugie Koło włościańskie Tow. „Szkoły ludo- 
wej”. Lud polski budzi się ze snu, w którym go 
pogrążyła praca Targowiczan, staje do pracy nad 
oświatą w jednym szeregu z wszystkiemi Warstwa- 
mi społeczeństwa, zgrupowanemi około Tow. „Szko- 
ły Jndowej*. Oto na wiosnę tego roku włościanin 
Wiącek zawiązał w Tarnobrzega pierwsze włościań. 
skie Koło „Szkoły ludowej", a ubiegłej niedzieli zą. 
wiązało się drugie takie Koło w Sokolnikach pod 
Lwowem. Staraniem akademickiego Koła lwowskie. 
go i włościanina Piwki, zebrało się przeszło pięć. 
dziesięciu włościan sokolnickich w nowej sali bu- 
dynku gminnego na pierwsze zgromadzenie. Dele- 
gat akademiekiego Koła p. Zdzisław Tranda przed- 
stawił w dłaższem przemówieniu znaczenie i p0- 
trzebę oświaty, opartej na ideałach narodowych. A 
szerzonej głównie przez Tow. „Szkoły ludowej“. 
Dragi delegat, Karol Argasiński, skreślił zwięźle 
dotychczasową działalność Towarzystwa i wytyczył 
plan pracy, jaka czeka Koło sokolnickie, Prawie 
wszyscy obecni wpisali się na członków Towarzy” 
stwa. Na razie kiernje pracą obrany onegdaj pro- 
wizorycznie zarząd, złożony z samych prawie wło- 
Ścian, na których czele jako przewodniczący stoi 
Tomasz Piwko. 

Urządzono także składkę na dzieci wrześnieńskie 
i zebrano dość pokaźną kwotę. 

Czterdziestolecie. Donoszą nam ze Lwowa: Pro- 
gram uroczystości czrerdziestolecia Towarzystwa bra- 
tniej pomocy słuchaczów politechniki lwowskiej od- 
będzie się w poniedziałek 9 b. m. w następającym 
porządku: O godz. 11 przed połndniem zebranie by- 
łych i obecnych członków Towarzystwa, oraz dele- 
gacyj towarzystw akademickich w aali Politechniki; 
o godz. 71/4 wieczorem koncert z współadziałem p. 
Eugenii Strassern i p. Solskiej, oraz p. Aleksandra 
Bandrowskiego i p. Henryka Drzewieckiego; o go- 
dzinie 101/4 wiecz. wieczornica w restauracyi p. Or- 
łowskiego. 

Prof. dr Julian Nowak, dyrektor zakładu we- 
terynaryi przy Uniwersytecie Jagiellońskim. został 
mianowany weterynarzem przy komitecie e. k, Tow. 
rolniczego w Krakowie. 

Proces księgarzy. Firma uebetbner i Ska, U- 
trzymująca księgarnię w Krakowie i w Warszawie, 
nabyła od Henryka Sienkiewicza wyłączne prawo 
wydawania jego trylogii, dalej powieści „Krzyża” 
ków“ i innych przez lat 20. Mimo to wydał FT. 
Milski, księgarz w Gdańsku, przedrnk bezprawny 
„Krzyżaków“ i oddał cały nakład do rozsprzedaży 
Franciszkowi Milskiemu w Mogilnie w W. Ks. Po- 
znańskiem. Milski, nie szanując praw własności li- 
terackiej firmy powyższej, sprzedał ten jrzedruk 
w Księstwie Poznańskiem i z początkiem b. r. roz- 
syłał także „Krzyżaków“ w wydaniu Milskiego po 
Galicyi i Krakowie. 

Pokrzywdzona firma, nie znalazłszy w Prusiech 
sprawiedliwości dla braku konwencyi, która dopiero 
w lecie b. r. z Austryą zawartą została także od- 
nośnie do dzieł wydanych w Galicyi, wniosła w 
marcn b. r. przez swego zastępcę tnt. adwokata 
dra Grertlera „akaryg=do= opde- krajowego karnego 
w”Krakowie i przy pomocy policyi skonfiskowała 
na Żądanie sądu kilka egzemplarzy przedruku na 
tutejszej poczcie. Po przeprowadzonem śledztwie 
wniosła poszkodowana firma akt oskarżenia, na 
który wyznaczono rozprawę główną przed sądem 
krajowym karnym w Krakowie na dzień 3 b. m. 
Po przeprowadzeniu rozprawy, pod przewodnictwem 
radcy p. Katyńskiego, przeciwko nieobecnamu 0b- 
winionemu, trybunał wydał zgodnie z wnioskiem 
adw. dra Gertlera wyrok, skazujący Fr. Wiśniew* 
skiego za występek z $ 51 ustawy o własności li- 
zerackiej na 200 koron grzywny lub areszt, na 
ponoszenie kosztów postępowania karnego, na zni- 
szczenie skontiskowanych przedrnków i ogłoszenie 
wyroku w pismach „Czas*, „Nowa Reforma*, da- 
lej w „Wieńcu i Pszczółce*, w którem to osta 
tniem piśmie przedruk był często anonsowany. 

Samobójstwo urzędnika. Ubiegłej nocy w mie- 
szkaniu własnem przy ulicy Floryańskiej |. 40, za- 
strzelił się 26 lat liczący urzędnik Krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, Henryk Goy- 
ski. Denat od dłuższego czasu objawiał silne zde- 
nerwowanie, rewolwer kupił w sobotę, widocznie 
już od dnia tego mając zamiar samobójstwa. Wczo- 
raj całe popołudnie pisał listy do rodziny, która o- 
becnie przebywa w Bolechowie, W nocy sąsiedzi 
posłyszeli strzał, przemocą więc otwarli drzwi 1 
wpadli do pokoju. Na łóżku leżał Goyski z prze- 
strzeloną piersią. Wezwano pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego, które jednak skonstatowało jnż tylko 
śmierć. O wypadku zawiadomiono rodzinę. Zwłoki 
pozostawiono w domn do czasu przybycia komisy! 
sądowej. Przyczyna samobójstwa nieznana, gdyż 
znajomi nie przypuszczają, aby samo tylko zdener” 
wowanie mogło młodzieńcowi lubianemu i szanowa” 
nemu włożyć broń w rękę. Jakaś cicha tragedya 
zatem! 

Z powodu gołoledzi i śnieżycy, jakie z każdą 
zimą nawiedzają miasto, a są nieraz przyczyną 0!e: 
bezpiecznych wypadków, — Magistrat wydał obwie- 
szczenie, rozlepione po rogach alic, w których SZCze- 
gółowo przepisuje obowiązki i Środki, które Wyko- 
nywać mają podczas zimy stróże kamieniezni, Odno- 
szące się głównie do posypywania chodników i zrzu- 
cania śniegu z dachów. Za wykonanie tych posta- 
nowień odpowiedzialni są w pierwszym rzędzie 
właściciele kamienic. 

Ładne bezpieczeństwo w mieście! Ulica Kar- 
melicka do niedawna znana jako bsrdzo spokojna, 
od czasn jak policya zezwoliła na otwarcie W nocy 
dwóch szynków i to na krótkiej stosunkowo prze- 
strzeni (Rajska-Krupnicza) stała się widownią ró- 
żnych nocnych awantnr, a nawet zaczynają opero” 
wać na niej i „nożownicy“. W niedzielę | b. m. 
w nocy około godziny 12 dwaj pomocnicy fryzy?" 
sey, Leopold Kolousek i Franciszek Rada, wracają- 
cy do domu, zostali napadnięci przez dwóch dra- 
bów, przyczem Kolousek otrzymał dwie ciężkie ra- 
ny nożem. W krytycznej chwili nie było, Jak zwył 
kle, policyanta. Pogotowie ratnnkowe zabrało ran- 
nego na klinikę chirurgiczną, stan którego jest pra” 
wie beznadziejnym. Sprawców Lechowskisgo i Ste- 
fana Włodarczyka, znanych awantnrników, areszto- 
wali wczoraj inspektorzy policyjni pp. Brnek, Mali- 
kowski i Nyknła. 

Zmiany w dyplomacyi. „Wiener Zeitnug* ogła. 


GENERALNE ZASTĘPSTWO W DOMU HANDL. KOMIS. POD FIRMĄ 


JEZIERSKI v imie 


s 
4. vice i ac Mm |'2 


Czwartek 5 Grudnia 1501 


sza. Że cesarz zatwierdził przeniesienie na własną 
prośbę w stan spoczynkn austryacko - węgierskiego 
ambasadora przy Watykanie, hr. Revertery, i 
nadał mu równocześnie wielką wstęgę ordern Ste- 
fana. a hr. Mikołaja Szócsena zamianował am- 
basadorem przy Watykanie; hr. Henryka 
Luetzowa pierwszym szefem sekcyi, a radcę le- 
gacyjnego Mereya drugim szefem sekcyi w mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych. 

Komisya centralna dla zabytków sztuki i po- 
mników historycznych w Wiedniu zamianowała 
uchwałą z dnia 25 października 1901 r. radcę ce- 
sarskiego. Edgara Kovatsa, profesora politechniki, 
ks. dra Jana Fijałka, profesora nniwersytetu , dra 
Fryderyka Papóego. knstosza biblioteki uniwersyte- 
ckiej, i dra Józefa Korzeniowskiego, amanuenta tej- 
że biblioteki, wszystkich we Lwowie, swoimi kore- 
spordentami. 

Tablicę pamiątkową poświęconą pamięci zna- 
komitego okulisty ś. p. Witołda Jodko-Narkiewicza, 
odsłonięto wczoraj w Warszawie w kaplicy insty- 
tutu oftalmologicznego. 

ywiec, 3 grudnia. „Sokół* tntejszy urządza w 
niedzielę wieczorek listopadowy, na który przybę- 
dzie Stanisław Berini, oficer wojsk polskich z r. 
1831, ostatni czwartak. 

W Łące obok Sambora — jak nam piszą — 
szajka fachowych włamywaczy operowała w nocy 
na l b. m. w urzędzie podatkowym i w sądzie. 
Narzędzia były widocznie doskonałe. gdyż skrzynie 
żelazne i silne rygle pogięto. jakby były z woskn. 
W sądzie zabrali gotówkę około 500 koron. W u- 
rzędzie podatkowym kasa ma na sobie znaki zaczę- 
tej operacyi, spłoszył tu złoczyńców, zdaje się, stróż, 
który przyszedł palić w piecach. Gdyby był w miej- 
scu urząd telegraliczny. byłby możliwym pościg za 
złoczyńcami, którzy odjechali nad ranem o godzinie 
4%, w kierunku do Stryja, a konduktorowi wydali 
się bardzo podejrzanymi, lecz urząd telegraficzny 
odległym jest od łąki o 1'3 mili — a dyrekcya 
poczt i telegrafów we Lwowie zbiorową prośbę 
miejscocwych władz i osób prywatnych o otwarcie 
w ące stacyi telegraficznej załatwiła przed kilkn 
miesiącami ..vdmownie. 

Zdaje się, że tasama szajka przed tygodniem 
włamała się do nrzędn pocztowego w Podbnżn, a 
odjechawszy z Łąki, popełniła w okolicy Stryja, 
dokąd właśnie się oddaliła, rozbójnicze morderstwo, 
o którem dzienniki doniosły. 

Za podpalenie skazał trybnnał w Nowym Sącza 
70-letniego Tomasza Wilka na trzy lata więzienia. 
Tomasz Wilk przez lat 50 był sługą dworskim w 
Jeżowie pod Bobową, skąd został wydalony i z ze- 
msty podpalił folwark dra Ramnłta. 

Z Zywca piszą nam: Rada gminna w Żywcu, 
idąc śladem innych miast, uchwaliła onegnaj prze- 
znaczyć 100 koron na ofiary prusactwa. 

Patryvtyczny ten objaw ojców naszego grodu 
łączy się jednak z ubolewania godną sceną, jaką 
spowodowało czterech radnych. Wśród dyskusyi nad 
sprawą ofiary wyszli z sali obrad pp. Arnold Pa- 
wluszkiewicz, Andrzej Babilonek, Franciszek Rą- 
czka młodszy i Franciszek Rączka starszy, wszy- 
scy kupcy, chcąc tem samem zdekompletować posie- 
dzenie i tak pogrzebać szlachetny wniosek. A osta- 
tni z nich pozwolił sobie przed opnszczeniem sali 
w oburzający sposób przeciw tej nchwale wystąpić, 
Fakt ten ilustruje dość dokładnie postęp niemczy- 
zny na kresach naszych. To też akcya gminy o 
szkołę średnią powinna znaleść poparcie w całem 
polskiem "społeczeństwie. by na trnciznę germanizmu 
stworzyć szkołę polską, jako antidotum. 

Katastrofa okrętowa. Podług nadeszłej depe- 
szy do Lloydn z Aleksandryi, nastąpiło zderzenie 
okrętn Lloyda „Kleopatra* z okrętem „Kongo*. 
„Kleopatra* poszła na dół. 

Okręt austr. Lloydu „Kleopatra“, który wczoraj 
rano przybył do Aleksandryi z Tryestu i był tam 
w dokach przymocowany, został cjężko nszkodzony 
przez okręt „Kongo“ Towarzystwa „Messaggeries 
Maritines*, który nadpłynął do doków, Okręt został 
tak ciężko nszkodzony, że potrzebnje grnntownej 
naprawy. Odpowiedzialność spada w tym wypadku 
w zupełności na Towarzystwo „Messaggeries Mari- 
tines“, ponieważ okręt „Kleopatra“ był całkiem 
przymocowany w doku. 

Wypadek w teatrze. Z Paryża donoszą: Wczo- 
raj podczas przedstawienia w teatrze „Varieté“ Za- 
waliły się schody na scenie. Kilka osób, między 
niemi także kiku artystów i jedna artystka, odnio- 
sło dość ciężkie obrażenia, 


Uniwersytet ludowy im. A Mickiewicza. 
We czwartek 5 grudnia: Dr L. Bruner: „O żelazieś, 
W piątek 6 grudnia: Dr L, Brnner: „O żelazie“. 

W sobotę 7 grudnia: Dr Jerzy Żuławski: „O mędr- 
cach starożytności“, 

W niedziele 8 grudnia: Marya Tarzyma: „Religia 
ludów starożytnych“, 


Repertoar Teatru miejskiego. 

We czwartek 5 grndnia: Dziady“. 

W sobotę 6 grudnia: Marchewka“, komedya w 1 sk- 
cie Jal. Renard; „Zagadka“, Bztnka w 2 aktach Her- 
vieux'a i „Miły gość*, komedya w 1 akcie Jerzego 
Comrtelina 

W niedzielę 8 grndnia o godzinie 8 po po!ndnin: 
„Uriel Ac sta; o godz. 7 wieczór: „Marchewka“, „Za- 
gadka“ i „Miły gość”, 


Koesprondencya redakc yi. 


Pan Szcz. w Żywcu: Artykuł Pański zamieścimy 
jutro, 


Błąd druku. W części dzisiejszego nakładn w 
artykule wstępnym powstał błąd drnku, zmieniający 
zupełnie sens zdania. Mianowicie w szpalcie 4, ustę- 
pie 6 od góry zamiast: „Rusini nie godzą się na 
polski stan posiadania", ma być: „Rusini nie godzą 
na polski stan posiadania”. Słowo „godzić“ na coś 
znaczy tyle, co zamierzać się, dążyć do obalenia, 
wprost przeciwnie niż „godzić się* lub „zgadzać 
się“, 


. Z kalendarza. We czwartek 5 grndnia: Sabby op. w. 
i Kryspiny m.; w piątek 6 grudnia: Mikołaja bisk. i 
Leoncyi; w sobotę 7 grudnia: Ambrożego b. w. 

Wschód słońca 5 grudnia o godzinie 7 minnt 26, 
= godzinie 3 minut 37; długość dnia godzin 8 
minut 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 3-go grudnia 
dżdżysto Termometr doszedł od — 1:0 do + 67 C. 

Barometr opada. 

Dnia 4 grudnia 0 godzinie 7 rano stan barometru 
7418 mm, termometra +- 28 C. 

Wiatr zachodnio-południowy, 


wabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 
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Wiadomości naskowe, literackie i artystyczne. 


— Wieczór Mozartowski. Program poniedział- 
kowego wieczoru Towarzystwa muzycznego, złożo- 
nego z samych utworów W. A. Mozarta składa się 
z następujących części: 

1. Symfonia g-moll na orkiestrę a) Allegro mol- 
to, b) Andante, ©) Mennetto, d) Finale. 

2) Requiem na sola, chóry i orkiestrę a) Re- 
quiem i Kyrie (panna W. Tarnawiecka i chór), b) 
Dies irae (chór i orkiestra), c) Tuba mirum (pp. 
W. Tarnawiecka, H. Makowska, J. S. i Z. Mosso- 
czy), d) Rex tremendae (chór i orkiestra), e) Re- 
cordare (pp. W. Tarnawi.cka, J. S.i Z. Mossoczy), 
f) Confntatis (chor i orkiestra), g) Lacrimosa (chór 
i orkiestra), h) Domine Jesn (pp. W. Tarnawiecka, 
H. Makowska, J. S. i Z. Mossoczy), i) Chostias 
(chór i orkiestra), k) Sanctns («l:óc i orkiestra), 
l) Benedictus (pp. W. Tarnawiecka, H. Makowska, 
J. S. i Z. Mvssoczy), m) Agnus Dei (p. W. Tar- 
nawiecka, chór i orkiestra. 

Początek o godzinie wpół do 8 wieczorem. Bile- 
ty sprzedaje kancelarya Tow. muzycznego (Plac 
Szczepański 1. 3) w godzinach od 12—1 w poła- 
dnie i od 5—6 wieczorem. 

— Z teatru komunikują nam: Na przyszłą 8o- 
botę dyrekcya przygotownje 3 nowości z franen- 
skiego repertoaru: 2 -aktową Hervieux'go „Zagad- 
ka“, oraz dwie jednoaktówki: Julinsza Renarda 
„Marchewka“ i Constelina „Miły gość“. 

Czynią się już przygotowania do wystawy „Krzy- 
żaków“, obrazu dramatyczuego, który ułożył p. 
Adolf Walewski z powieści Sienkiewicza. O iłe się 
dało, antor przeniósł treść wspaniałej powieści 
w ramy teatralne. Sienkiewicz, któremu p. Walew= 
ski szczegółowo przedstawił plan swej pracy, dał 
uprzejmie swą aprobatę i obiecał przyjechać na 
pierwsze przedstawienie „Krzyżaków*, 


Głosy publiczne. 


Dwusetny jubileusz. C. i k. nadworny 
skład porcelany p. f. Albin Denk w Wiedniu, 
I, Graben, Nr 13 (zum Eisgrübel), który po- 
wstał w r. 1702, obchodzi z końcem tego roku 
rzadki jubileusz swego dwuchsetletniego istnie- 
nia. Jestto w całem tego słowa znaczeniu rzad- 
kie dla Wiednia zdarzenie, które spotka się 
niewątpliwie z sympatycznem przyjęciem naj- 
szerszych kół stolicy. 


Dział ekonomiczny. 


W sprawie spirytusu. „Fremdenblatt* donosi, 
że wczoraj odbyło się posiedzenie wybranego 
przez austryackich przemysłowców spirytuso- 
wych komitetu wykonawczego. Na posiedzeniu 
tem zajmowano się projektem ogólnego poro- 
zumienia w sprawie kupna i sprzedaży spiry- 
tusu. Do komitetu tego należy z Galicyi p. 
Leopold Baczewski ze Lwowa. Oprócz tego 
zasiadają w komitecie przemysłowcy z Pragi, 
Pardubic i Wiednia. Jak słychać, uchwalono 
zaproponować plenarnemu zebraniu austrya- 
ckich przemysłowców spirytusu porozumienie, 
ale pod warunkiem, że także gorzelnie rolnicze 
przyłączą się do tego porozumienia. 

Wygaśnięcie zarazy. „Wiener Abendpost* do- 
nosi: Z nrzędowego wykazn o stanie chorób zaka- 
Źnych wśród zwierząt we wszystkich krajach au- 
stryackich z dniem 30 z. m. wynika, że nastąpiło 
dalsze polepszenie stosunków weterynaryjnych w 
Anstryi i zupełnie wygasła zaraza pyskowa i raci- 
cowa. i 


Z targów zbożowych. Kraków, 3-go grudnia ł901 
rokn. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
16'10 do 16:50. Pszenica węgierska od —— ; 
Zyto krajowe od 1420 do 1450. Zyto węgierskie od 
—— do — —. Jęczmień od 1270 do 1440, Owies z opła- 
tą akcyzową od 13:80 do 1440. (troch od 17:— do 24—, 
Tatarka od 14— do 17—. Proso od 10— do 11:50. 
Fasola od 14— do 21'—. Jagły od 19%*— do 25'—, Sia- 
no od —— do 680. Słoma od —'— do 440. Koniczyna 
od —'— do 6'80. Ziemniaki za hektolitr od 2'80 do 3:20 
Jaja za kopę od 360 do 420. Masła za garniec od 6:50 
do 8—. Spirytus na 95 prc. Tralesa za hektolitr od 
— — do 178. Okowita na 75 pre. od -—'— do 138—. 
Kuknrudza za 100 kig. od —'— do 18'10. 


EE ë ë l ÂŘÁĂÁĂÁĂÁ—ŘŘŮŐŮĂ—— 


Telegraficzne | telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Wiedeń, 4 grudnia. Komisya budżetowa ze- 
brała się dziś o godzinie 11 przed południem 
celem obrad nad prowizorynm budżetowem. Po 
przemówieniach Kramarza i Herolda przerwa- 
a G do godziny pół do 3 popołu- 

niu. 

Zawiercie, 4 grudnia. Wściekły pies poką- 
sał tu 28 osób, Jedna dziś umarła. 

Brunświk, 3 grudnia. „Czytelnia polska“, i- 
stniejąca Przy tamtejszej szkole technicznej, 
została rozwiązaną, 

Madryt, 4 grudnia, Z okazyi chrzcin nowo- 
narodzonego księcia był wczoraj uniwersytet 
zamknięty. Studenci uniwersyteccy zebrawszy 
się przed pałacem królewskim demonstrowali, 
śpiewając marsyliankę i wznosili okrzyki, wy- 
szydzające hr. Casertę. 


Deputacya m. Rzeszowa, 

Wiedeń, 4 grudnia. Bawi tu depntacya mia- 
sta Rzeszowa, złożona Z 6 OS6b, z burmistrzem 
drem Jabłońskim na czele i wespół z po- 
słem rzeszowskim drem Grekiem traktuje 
z rządem w kilku ważnych dla Rzeszowa spra- 
wach, w pierwszym rzędzie 0 założenie w Rze- 
szowie szkoły realnej, Żądanie to uzasadnia 
tem, że gimnazyum rzeszowskie posiada prze- 
szło 900 uczniów. 


Sejm tyrolski. 
Insbruk, 4 grudnia. Dziś odbywają Się w Ty- 
rolu wybory z miast do sejmu. 


0 demonstracye antipruskie w Galicyi. 

Wiedeń, 4 grudnia. „N. Fr. Presse“ donosi, 
że w sprawie antipruskich demonstracyj w Ga- 
licyi, minister Gołuchowski rozmawiał z 
ambasadorem niemieckim w Wiedniu hr. Eu- 
lenburgiem i miał mu wtej sprawie udzie- 
liść zadowalniającego wyjaśnienia. 

Kartsruhe, 4 grudnia. Półurzędowa „Siiddeut- 
sche Reichscorrespondenz* zaznacza w donie- 
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sieniu z Berlina, że antipruskie demonstracye, 
które wydarzyły się w Galicyi i w Czechach, 
nie powinny być wobec nienaruszalności trój- 
przymierza brane na seryo. Jeżeliby w parla- 
mencie przyszło do demonstracyj, to rząd bę- 
dzie im umiał zapobiedz. 


Uniwersytet katolicki. 


Wiedeń, 4 grudnia. „Vaterland“ donosi, że 
arcybiskupi i biskupi austryaccy na konferen- 
cyi, odbytej w zeszłym miesiącu, uchwalili z 
okazyi nowego stulecia założyć w Saleburgu 
wolny uniwersytet katolicki. W tym celu wy- 


brano komitet, który się ma tą sprawą zająć. 


Przymierze Francyi z Niemcami. 


Paryż, 4 grudnia. Poseł Massaboua w par- 
lamencie oświadczył w dyskusyi nad budżetem 
wojskowym, że mimo, iż nie wierzy, aby po 
konferencyi hagskiej nastąpiło rozbrojenie, to 
przecież ważnem byłoby wiedzieć, jak się rząd 
na tę sprawę zapatruje i jaką obecnie zamie- 
rza prowadzić politykę zagraniczną? Mowca jest 
za prowadzeniem polityki Julesa Ferry'ego t. j. 
aby zawarto przymierze z Niemca- 
mi. — Nie boi on się tu na tem miejscu wy- 
mieniać nazwiska Niemóc (Długo trwające po- 
ruszenie). 

Matin donosząc o tem zauważa: Wątpimy, 
czy Jules Ferry dążył kiedykolwiek do zawar- 
cia sojuszu z Niemcami, jednak jest rzeczą 
pewną, że od roku 1870 podobne słowa po raz 
pierwszy wypowiedziane zostały z trybuny par- 
lamentu francuskiego. 


Miss Stone. — Konflikt. 


Sofia, 4 grudnia. Ostra odprawa ministra 
spraw zagranicznych Danczewa, dana amerykań- 
skiemu przedstawicielowi, sprowadzić gotowa 
konflikt. — Z Ameryki udano się do sułtana, 
aby jako zwierzchnik Bułgaryi zuiewolił ją do 
udzielenia zadośćuczynienia w sprawie miss 
Stone. 

Londyn, 4 grudnia. „Morning Leader“ do- 
nosi z Sofii: Pan Żiłka rozmawiał w sobotę z 
korespondentem waszym i oświadczył, że ma 
nadzieję, iż jego żona i miss Stone żyją. Na 
przedstawienie posła amerykańskiego rząd buł- 
garski przeszukał okolicę Dubnicy i klasztor 
w Rilo; rewizya ta żadnego jednak nie wydała 
rezultatu. 


Nowa taryfa cłowa. 


Berlin, 4 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu parlamentu odbyła się w dalszym ciągu 
dyskusya nad taryfą cłową. 

Sekretarz stauu Posadowsky ubolewa, 
że nie traktuje się tej sprawy zupełnie rze- 
czowo, nrzyczem wskazuje na Amerykę, która 
zaprowadza cła ochronne nietylko wobec Nie- 
miec, ale wobec całego Świata w interesie wła- 
snego handlu, przemysłu i finansów, wszakże 
niemiecki projekt taryfy cłowej nie jest taryfą 
cłowo-ochronną. Nie możemy tworzyć oazy wol- 
nego handlu wobec otoczenia krajów, mających 
cła ochronne. 

Minister podnosi, że rolnictwo znajduje się 
w bardzo ciężkiem położeniu, pomimo że Niem- 
cy są w stanie na podstawie własnej hodowli 
bydła pokryć własne potrzeby mięsa. — Inne 
państwa także podniosły cła; mowca nie widzi 
więc potrzeby, dlaczegoby tego nie mogły u- 
czynić także Niemcy. Sekretarz ubolewa, że 
całą tę sprawę traktuje się bez dostatecznego 
uwzględnienia poczucia narodowego. 

Słowa te wywołały wielką wrzawę na lewi- 
cy. — Prezydent Ballestróm dzwoni ustawicz- 
nie. 

Sekretarz stanu Posadovsky zakończył 
przemówienie oświadczeniem, że rząd niemie- 
cki przyjmuje cła minimalne na zboże, aby 
z ich pomocą zawrzeć traktaty handlowe. 

Poseł Spahn oświadcza się również za 0- 
chroną rolnictwa, sądzi jednak, że trzeba tak- 
że bronić interesów konsumentów. 

Poseł Eugeniusz Richter występuje w o0- 
strych słowach przeciw projektowi i wyraża 
przekonanie, że polityka obsolutnej ochrony 
równa się polityce chińskiej. W dalszym ciągu 
polemizuje mowca w ostrych słowach z agra- 
ryuszami. 

Berlin, 4 grudnia. Po p. Richterze zabrał 
głos kanclerz Rzeszy hr. Biilow i polemizo- 
wał z jego wywodami, a wracając do taryfy 
cłowej, wyraził zadowolenie, że udało mu się 
osiągnąć zupełne porozumienie z rządem związ- 
kowym i jest przekonany, że nda mu się także 
osiągnąć takie porozumienie z obcemi mocar- 
stwami. Mowca nie wątpi, że wznowienie tra- 
ktatów handlowych na długi szereg lat jest 
bardzo ważnem. Do tego dąży i tego życzy so- 
bie rząd niemiecki, jednakże tylko na zasadzie, 
możliwej dla Niemców do przyjęcia. Kanclerz 
nie podziela zdania, że Niemcy znajdują się 
w położeniu przymusowem i muszą za każdą 
cenę zawierać traktaty handlowe. Te państwa, 
które dotychczas zawierały traktaty z Niem- 
cami, mają taki sam interes w utrzymaniu tych 
stosunków handlowych z Niemcami także i w 
przyszłości. 

Wkońcu kanclerz jeszcze raz podnosi, że jest 
za zawarciem traktatów handlowych, odpiera 
jednak wszelkie groźby z zagranicy. Po tem 
przemówieniu przerwano dalsze obrady do dzi- 
siaj. 


Serbia i Bułgarya. 


Budapeszt, 4 grudnia, „Pester Lloyd* dono- 
si. W najbliższym czasie uda się masowa de- 
putacya sobranja bułgarskiego do Belgradu 
z odwiedzinami polityczneni. W zamian za nie 
wyjedzie serbska deputacya sknpczyny do Sofii. 

Belgradzie czynią już teraz wielkie przygo- 
wania na przyjęcie Bnłgarów. Po długim okre- 
sle nieporozumień ma znowu nastąpić zbratanie 
się serbsko-bułgarskie. „Pester Lloyd* kończy, 
że jeżeli odwiedziny te nie będą miały żadnych 
cech zaczepnych, Austro-Węgry przyjmą z za- 
dowoleniem to wzajemne zbliżenie się. 


Rusyfikacya Finlandyi. 
Petersburg, 4 grudnia. „Finlandzkaja Gaze- 
ta“ ogłasza ukaz cara, mocą którego od pier- 
wszego stycznia 1902 mają być zniesione u- 
rzędy szefów finłandzkich wojsk i osobna ad- 
ministracya wojskowa. Równocześnie wszystkie 
oddziały wojsk, które się rekrutują z Finian- 


w Krakowie, 


ul. Grodzka 5 CENI 
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dyi, będą oddane pod zarząd komendy Pod 


wego okręgu finlandzkiego. 
Pomocnik sekretarza państwowego dla Fin- 
landyi, hr. Armfeld, otrzymał dymisyę. 


Orędzie prezydenta Roosewelta. 


Waszyngton, 4 grudnia. Orędzie prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, Roosewelta wspomina 
najpierw o śmierci Mac Kinleya i wzywa kon- 
gres do przyjęcia ustawy. wydalającej ze Sta- 
nów Zjednoczonych anarchistów, którzy 
nie są obywatelami amerykańskimi. Anarchistów 
tych odstawić się ma do krajów, skąd pocho- 
dzą. Wszystkie mocarstwa cywilizowane po- 
winny poprzeć usiłowania, skierowane przeciw 
anarchistom. których powinuo się traktować, 
jak niewolników i piratów. 

Orędzie podnosi kwitnący dobrobyt kraju i 
dowodzi, że rozpowszechniona niechęć wobec 
trustów jest po większej części nieusprawie- 
dliwiona. Zjednoczenie nie powinno być zupeł- 
nie wzbronione, tylko odpowiednio kontrolo- 
wane. Rząd powinien mieć prawo wywarcia 
większego wpływu na tok interesów. Jawność 
jest tu jedynym i najlepszym środkiem, któ- 
rego się powinno używać. 

Dla ochrony Ameryki potrzeba nietylko ta- 
ryfy cłowej, ale także zaostrzenia ustawy 
immigracyjnej. Pod względem taryfowym 
również bardzo ważnem jest uzyskauie wzaje- 
mności. Fenomenaluy wzrost amerykańskiego 
handlu za granicą domaga się koniecznie no- 


wych targów zbytu i większej toleraucyi wo- 


bec obcych narodów, celem pozyskania tych 
targów. 

Doktryna Monroego jest główną ideą prze- 
woednią amerykańskiej polityki zagranicznej 
wobec wszystkich narodów. Ameryka nie myśli 
także o anektowaniu jakichś nowych obszarów 
na koszt swoich sąsiadów. Pomnożenie wojska 
nie jest konieczne, musi się jednak utworzyć 
sztaby generalne. W Chinach Stany Zjedno- 
czone reprezentują politykę otwartych drzwi. 


Anglicy i Boerzy. 


Pretorya, 4 grudnia. Botha znajduje się obe- 
cnie w Klipstafel na czele 1800 ludzi. Zabrani 
do niewoli Boerowie oświadczają, że Botha chce 
prowadzić dalej walkę. jednakże żołnierze jego 
sprzeciwiają się temu. 

Bruksela, 4 grudnia. Delegaci Boerów bawią 
tu i konferują z drem Leydsem. „Petit Bleu“ 
zapewnia, że te obrady uie mają na celu roko- 
wań pokojowych z Anglią. Delegaci Boerów. 
bawiący w Europie, często schodzą się na kon- 
ferencye, by się naradzić nad sytuacyą. Podo- 
bny charakter miała także i wczorajsza kon- 
ferencya, która nie wywołała żadnej zmiany w 
sytnacyi. 

Harrismith, 4 grudnia. Generał Dartwell sto- 
czył bitwę z oddziałem Boerów, przyczem wpa- 
dli do niewoli kornet polny Lion i kapitan 
Pretorius. Anglicy wzięli do niewoli 24 Boerów 
i zabrali 800 sztuk bydła i 150 koni. 


Po zamknięciu numeru. 


Lwów, 4 grudnia. Marszałek i namiestnik 
wyjechali dziś do Wiednia w sprawach sejmo- 
wych. 

Odebrał sobie dziś tutaj życie w biurze ofi- 
cyał magistratu, dozorca więzień miejskich, 
Adam  Krykiewicz. szwagier wiceprezydenta 
Michalskiego. Na biurku, przy którem strzelił 
sobie w skroń z rewolweru, położył poprzednio 
kartkę, że zostawia wszystko w porządku. — 
Wyłącznym powodem samobójstwa ma być zde- 
nerwowanie, 


Sprawiedliwości i obrony! 


Lwów, 4 grudnia. Całe miasto jest pod wra- 
żeniem niesłychanego zdarzenia, w którem głó- 
wną rolę odegrała znowu policya .lwowska. 

Rzecz się tak miała: 

Dzisiaj było święto gr.-katolickie, wskutek 
czego studenci gimnazyalni i realni nie mieli 
nauki. Przedpołudniem młodzież zebrała się w 
kościele 00. Dominikanów na nabożeństwie za 
bohaterów r. 1830. Następnie z pieśniami pa- 
tryotycznemi cały pochód liczący około 2000 
młodzieży ruszył z kościoła ku ulicy Mochna- 
ckiego, gdzie się mieści konsulat niemiecki. 

Kiedy czoło pochodu, złożone z małych chło- 
pców przeważnie, doszło do uniwersytetu, za- 
czął ktoś dzwonić na wieży kościoła św. Miko- 
łaja. Młodzież na to z okrzykiem poczęła biedz 
w górę. W ulicy Gołębiej zastąpił kilkutysię- 
cznemu tłumowi młodzieży łańcuch policyi. — 
Ktoś z dalszych szeregów ulepił grudkę śniegu 
i rzucił w stronę policyantów, nie trafiając ni- 
kogo. 

Na to stała się rzecz trudna do uwierzenia: 
policyanci rzucili się na dzieci, bi- 
jąc je z całej siły pięściami po gło- 
wach itwarzach. 

Na to upadło już kilka grudek śniegu z dol- 
nych szeregów, wtedy policya rzuciła się w 
środek tłumu. Policyanci jedni dobyli sza- 
bli i bili niemi studentów, inni przewra- 
cali chłopców na ziemię, a leżących 
bilii kopali nogami. 

Kiedy wreszcie około 100 studentów leżało 
powalonych na ziemię, zaczęto aresztowania. 
Aresztowanych wleczeno po bruku 
ipo rozmokłym śniegu, a następnie 
za ręce inogi brano i wrzucano jak 
towar do dorożek, 

Aresztowano kilku studentów i jednego stró- 
ża, który stanął w obronie bitych dzieci. 

Na policyi komisarz Des Loges spisał pro- 
tokół z nimi i z żołnierzami policyjnymi, a na- 
stępnie ze wszystkimi i z katechetą ks. Gna- 
towskim, który przybył interweniować na ko- 
rzyść aresztowanych udał się da dyrektora po- 
licyi p. Schachtla. Tutaj wypuszczono wszyst- 
kich na wolność. 

Dzienniki konstatują, że młodzież przezywa- 
no najordynarniejszemi przezwiskami, jak: „ba- 
ciarze", „sukinsyny* i t. p. 

Pod haudlem Bodnara zdarzył się następu- 
jący epizod: kapral policyjny skoczył na cho- 
dnik i chwyciwszy za kołnierz idącego spokoj- 
nie studenta, przewrócił go na ziemię. Na to 
przechodzący właśnie tamtędy terminator szew- 
ski krzyknął: „hańba!“ za co otrzymał tak 
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silne uderzenie kułakiem w piersi, że również 
upadł na ziemię. 

Ajent policyjny, asystujący żołnierzom, bił 
studentów bykowcem po plecach, po 
rękach anawet po głowach. 

Do jakiego stopnia połicyanci się rozjedli, 
świadczy fakt, że kiedy ks. Gnatowski udał się 
do dyr. Schiichtla, zastał tam deputacyę akade- 
mików. Jeden z nich począł mu opowiadać zaj- 
ście, co wreszcie nie podobało się stojącemu 
w przedpokoju dyrektora policyantowi, bo przy- 
skoczył do niego i aresztował go. 

Wiadomość lotem błyskawicy rozbiegła się po 
mieście, a publiczność i popołudniowe dzienniki 
nie szczędzą dosadnych słów oburzenia. 

Nie ma co mówić, ładnie się zaczyna urzę- 
dowanie nowego dyrektora lwowskiej policyi 
p. Schachtla! 

Ponieważ fakta podobna w policyi lwowskiej 
nie są (gdosobuione, że przypomnimy zachowa- 
nie się policyantów po „wiecu katolickim" i 
głośną awanturę przed kilku laty z akademi- 
kami, których policyanci aresztowawszy spro- 
wadzili na inspekcyę. gdzie umyślnie pogasili 
Światła i rzucili się do bicia, przeto fakt ten 
zmusza nas do głośnej odezwy pod adresem 
posłów: 

„Sprawiedliwości i obrony* w interesie po- 
ważnie zagrożonego bezpieczeństwa publiczne- 
go przez tych, co tego bezpieczeństwa strzedz 
powinni! 


Akademicy ruscy a uniwersytet. 


Lwów, + grudnia. Wykłady na uniwersyte- 
cie mają się zacząć podobuo w przyszłą sobo- 
tę. Dziś odbywa się wędrówka akademików ru- 
skich na uniwersytet, gdzie składają „taksę o- 
dejścia* i wypisują się. Jak wiadomo bowiem 
rektor Rydygier nie przyjął ogólnego wystą- 
pienia akademików ruskich, powiadając, że ka- 
żdy musi to zrobić z osobna. 

Dziś zapewuiają, że z powodu iż alumni ru- 
sey podpisali również odezwę do senatu ze zgło- 
szeniem wystąpienia, rektorat gr.-kat. semina- 
ryum duchownego ruskiego podał się do dy- 
misyi. 

Usiłowane morderstwo i zabójstwo. 

Lwów, 4 grudnia. „Wiek XX“ donosi, że 
w Kozielnikach pod Lwowem zdarzył się taki 
wypadek: Były żandarm Marceli Bogutowicz, 
mający jakieś zatargi z właścicielem realności 
Wilhelmem Moszem, przybył tu. a stanąwszy 
w oknie jego domu, począł strzelać do niego 
i da rodziny. Mosz w obronie własnej chwycił 
za rewolwer i położył Bogutowicza trupem na 
miejscu. 


E WE O Ua""0o smar 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Miohał Konopiński. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi) 


Dr Teodor Kosch 
otworzył 2594 8 10 


kancelaryę adwokacką 
w Krakowie, „ul. św. Anny, 11 (plebania). 


Na wystawie paryskiej 1900 „Grand prix“. 
> Słynna w świecie rosyjska kara 
wanowa herbata Braci 


K.& C. Popoff w Moskwie, 


Dostawcy kilku europ. dworów. 
Najlepsza marka. 
W oryginalnych paczkach dostać 
można we wszystkich tego ro 
dzaju lepszych handlach. 


Zarejestr, znak ochronny. 


Zakład dentystyczny 


Dra T. TYSZECKIEGO 


lekarza-dentysty, 
otwarty: ulica Grodzka, L. 48. I p. 
Dział techniczny prowadzi: 
H. LEMPAR T. 


Krsa telegraficzne 
giełdy wiedsúskiej i beri: zskiej 
Wiedeń, 4 grudnia 1901. 
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Ultimo ruble „. .... o. ka e - — 
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Zyto (najesiewh. „. . (SZE . - . . KEBE 7 63 
Kukuradzaj e «. 5% . . „MAJER = —= 
Owies (na jesień) . . . . . . . . 1 1 a . 791 
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4 Nr. 280 


NOWA REFORMA. 


Czwartek, 5 Grudnia 1901. 


zz 


Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


WI. Grabowskiego 


oraz 


Biuro Towarzystwa Właścicieli realności 
w Krakowie, ul. Gołębia 14, 

a POLECA: 

RÓŻNE MIESZKANIA: Zakopane „Grabów- 
ka". W razie żądania z wiktem i usługą. 
Wiadomość na miejscn lub w biurze. 

SKLEPY z mieszkaniem lub magazynem, ul. 
Długa 20, 24 i 45, Zwierzyniecka 21. Bra- 
cka Gi 10. Stachowskiego 85, półwsie Zwie- 
rzyniec 12, Krupnicza 24, 17, Sławkowska 
21, Grodzka 29, Floryańska 51, Karmelicka 
15, Rakowicka 8, Szewska 8, Krowoderska 
54, Czarneckiego 151, Rynek kleparski 19. 

STAJNIA: Smoleńsk 21, 22i 19, Kopernika 32, 
Szlak 35, Garbarska 1, Zwierzyniecka 27, 
Wenecya, Kanonicza 4t 

PIWNICE: Kurniki 6, Szewska 7. 

KUZNIA: Łobzowska 35. 

PRACOWNIA MALARSKA: Gołębia 14 III p., 
Długa 37 III p. 

POKÓJ z meblami lub bez: św. Jana 18 II p., 

Długa 37 IiI p., Jagiellońska 9 part., Stra- 

szewskiego 22 part., Basztowa 18 part., Czar- 

neckiego 151, Rynek 11, 23 III p. i 32, Pę- 
dzichów 15 I p., Bernardyńska 9 [ p., Wol- 
ska 3 II p., Garncarska 1 part. Kopernika 

20 I p., Floryańska % i 7 III p., św. Ger- 

trudy 7 II p., Siemiradzkiego 20, 5, l6 II p., 

Grodzka 48 part., Starowiślna 12 III p., Bra- 

cka 10 II p., Warszawska 3 II p., Krupni- 

cza 10 parter, Pijarska 5 III p. 

POKOJE z przedpok., z meblami lub bez: 

Floryańska 44, 32 i 38, Jagiellońska LI II 

p., Łobzowska 31 III p., Wolska 26 parter, 

Długa 5 I p., Jabłonowskich 9 part. 

3 lub 4 POKOJE z przedp.: Krupnicza 4 I p. 

POKÓJ i KUCHNIA : Stachowskiego 85 part., 

Podzamcze 18 part., Karmelicka 15 Ip., Flo- 

ryańska 16 I i II p., Czysta 15, Kurniki 6 

parter, Rynek 13 II p., Plac Szczepański 7 

part., Pańska 10 part., Sławkowska 21 II p. 

POKOJE, przedp. i kuchnia: Floryańska 5 

i 7 Ip., św. Marka 8 II p., Mostowa 12 

II p., Pawia 8 II p., Rajska 6 II p., Ber- 

nardyńska 9 I p., Wolska 26 I p., Starowi- 

ślna 14 III p., Czysta 11 II p. i 15, Sta- 
chowskiego 82 part., Szewska 7 II p., Blich 

20 I p., św. Anny 9 I p., Stolarska 13 I p. 

Podzamcze 22 I p., Biskupia 8 parter, Nad 

Rudawą 21, 4 part., Smoleńsk 22 parter. 

POKOJE, przedp. i kuchnia: Smoleńsk 24 

II p, Kopernika 8 I p., Mostowa 12 II p, 

Michałowskiego 15 II p., św. vana 28 I. p.. 

Strzelecka 17 part., Floryańska 32 I p., CZy- 

sta 11 I p. i 15 II p., Rakowicka 8 Ip. il 

II p., Poselska 19 II p., Zacisze 6 I p. Nie- 

cała 13 II p.. Starowiślna 23 part., Garn- 

carska b parter. 

POKOJE, przedp. i kuchnia: Grodzka 25, 

44 i 55, II p., Smoleńsk 22 H p., Basztowa 

97 part.. Ogród strzelecki dom piętr.. Plac 

Matejki 3 III p., Starowiślna l6 part., Pod- 

zamcze 8 | p., Wenecya II p., Czysta l5, 

Batorego l4 I p., plac Groble t part., 5 LI p., 

Wygoda 4 part. 

POKOI, przedp. i kuchnia: Grodzka 4 II p., 

Hotel pod Różą II p.. Kanonicza l6 part., 

św. Gertrudy 8 part., Podwale 3 I p., Flo- 

ryańska 32 I p., 49 I i II p., Sienna 7 II p. 

POKOI, przedp. i kuchnia: Podzamcze 8 

part.. Retoryka 5 II p. r 

8 POKOI i t.d.: Łobzowska 24 part. 2723 
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APTEKA POD „ZŁOTA GŁOWĄ” 
M. Pronia w Krakowie 8 


RYNEK GŁ. 13, 
poleca: 


Ziółka piersiowe See- 
burgera; 
Esencyę octową `, 


stołowego. flaszeczka 'esencyi 
4 litry wyśmienitego octu; 


Mydło czeremchowe, 


udelikatnia cerę, usuwa piegi, liszaje 
i wszelkie wyrzuty skórne. 


244320 


robie- 
octu 
daje 


renomowany 


Do sprzedania Zakład umun- 


durowania oficerów i urzędników we 
Lwowie. Wiadomość u Dr. Ferdynanda 


Kwiatkowskiego we Lwowie. 2595 6 10 
udziela 2600 5 6 


Lekcyj Tańców 
solowych i salonowych 


u siebie w domu, w domach prywatnych 
i pensyonatach. 


Kraków, ul. Szczepańska 9. I. piętro 
dom Wgo Prot. Dra Domańskiego. 


C. k. Eo nic de nowane 
Biuro podróży i spedycyjne 
Zofii Biesiadeckiej, i 
Oświęcim, Dworzec. 


sprzedaje 1878 14 0 | 


bilety kolejowe okrężne, 
karty okrętowe I-szej i Ii-giej klasy, 
[oraz karty międzypokładowe dla 
wychodźców do Ameryki. 


== Prospekta darmo i opłatnie. 


— s i 


. 7 
Miód pszczelny 
prawdziwy. za co się ręczy, wysyła w 5-klgr. 
blaszankach po 6 kor. upłatnie za zaliczką. 
2629 31 40 J}. Menczer w Mikulińcach. 


Administracyi ziemsk. — poszukuje 


postępowy gospodarz. wpisany na listę przymu- 


bułarnych. Adres poda z grzeczności Dr Z. Pi- 
siewicz, aawokat w Krakowie, uł. Szczepańska |. 
2568 18 30 


| W. Sznajdrowic 
kusnierz 


w Krakowie, linia A-B L. 45, |. piętro, nad 
apteką pod Białym Orłem, 
poleca Sz. Publiczności swój obficie i jedy- 
nie w towary doborowe zaopatrzony 


Skład futer męskich i damskich, 
Serdaczki, Kożuszki damskie, męskie i dzie- 
cięce. orygin. Zakopańskie Ułanki, Kryni- 
czanki, Węgierki i Sukmanki Kościuszkow- 
skie, Karazye, Czapki i Paski krakowskie, 
Guńki i Kapelusze góralskie. Zarękawki, 
Kołnierze, Czapki futrzane, oraz Specyalną 
pracownię Serdaków. 

Przyjmuje wszelkie zamówienia i napra- 

wy po możliwie niskich cenach. 2565 7 O 


p 


Naiprıyjenniejsze podarki 

na sw. Mikołaja: 

Perfumy, 
Mydła: 


Wenus 
wschodnich piękności 
liliowe itd.. 


Pudry, 
Wody: 


kolońskie 
lwowska 
krakowska 

warszawska i t: (l. 
i wszelkie 


dla Pań i Panów 
poleca 


Jan Ihnatowicz, 
Kraków, Sukiennice 1. 20 — Lwów. 
ulica Sykstuska 1. 25 i ul. Halicka 
T Przemyśl, ul. Franciszkań- 

ska 1. 24. 2695 4 5 


Wytorne Pierniki 


30 sztak za 1 kor 
) ozdobne Mikołaje 


poleca 2609 8 10 


Fabryka wyrobów 
cukierniczych 


+ Józefa Siermontowskiego | 


w Krakowie, 
ulica Bracka Nr 6. 


PIĘKNOSĆ NIEZAWODNA 


otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- 
nowo-bensoesowego J. Wiśniewzkiego, 
które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 

Składy: w Krakowie J. Wiśniewski, skład 
apteczny, ul. Stradom 7; w Boohni Jan Mi- 
chnik, droguerya; we Lwowie Fridrich Bea- 
cock, ul. Hetmańska 4. — Z powodu licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba Wiśuiewskiego, magistra farmacyi.* 

2035 97 0 


W” "=" 
Browar parowy w Trzcinicy 


(poczta. telegraf i stacya kolei państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie“ 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 855 26 26 

„Piwo Bawarskie“ jest 14-stopnio- 

we, w gatunku. jak silne importowane 
piwo z Monachium i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie“ 


| wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
| suszonego bez domieszki słodu prażo- 
nego. wskutek czego jest o wiele ła- 
godniejszego smaku, niż piwo z bro- 
'warów bawarskich i niemieckich przy- 
pominające smak karamelu. 


SW. 
„Piwo Bawarskie” 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólmie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie" 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzoi- 
nicy, a nie jest jak w wielu innych bro- 
warach zagraniczn. przez pośredników 
i propinatorów do flaszek nalewane. 


Na wystawach: w Paryżn, Wiednin, Berlinie, 
Neapolu, Londynie, Brukseli, Bordeaux, Rzy- 
mie i Strassburgu odznaczone złotemi meda- 


| lami, krzyżami honorowemi (złot.) i dyplomami. 


Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie. 


większego majątku | 


sowych zarządców sądowych dla majątków ta- | 


przybory toaletowe | 


Bezpłatnie! 


dostarcza oficyalistów wszelkiej kategoryi 


rządowo uprawniona Agencya 
Stefana Mikulskiego 
Dostarcza fornali żonatych i kawalerów, dziewek folwarcznych. 


w Krakowie, ul. Szpitalna Nr. 26. 
polowych, «arbowych, ogrodników, kowali, kucharzy i t. p. — licząc 
najtańsze honoraryum. 2799 1 10 


Pomocnik handlowy 


starszy wiekiem, z pięknem pismem, obeznany z dzia- 
łem towarów kolonialnych, delikatesów i win, oraz prowadzeniem 
niektórych ksiąg handlowych — znajdzie zaraz umieszczenie. 
Bliższa wiadomość w Handlu A. Hiawełki. 267933 


9 Herbata z Bredów! © Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


W. Zdam > wicza 
15 138 0 


1 funt .,„Familijnej' bardzo dobrej PE ko . złr. 1.40 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 fnnt „Imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 1'20 
Kawa Ceylon znakomita, franco 5 kilo ; 0: 


w Brodaoh na pograniczu rosyjskiem. 


Brodów! © 


n ZZA ZZ, 
Ci agn ienie | Główna wygrana 0 
nieodwołalnie WARTOSCI 


16 stycznia 1902 40.000 koron 
LOSY na dochód przytuliska 


po l koronie 


|| 
| 
| 
| 


p polecają: 271020 
Józef Altstadter, luda Birnbaum, Bracia Eiben- 
schiitz, Karol Gottlieb, J. 6. M. Grajower, A. | 
Holzer, Kurnatowski i Spótka, Józef Landau 

M. D. Trinkenreich w Krakowie. 


„i 
| 


Co to jest _ 
SGHAPIROGRAPH ? 


Schapirograph jest stanowczo najlepsz. przyrządem do rozmnażania pisma 
drukiem czarnym i różnokolorowym. Daleko więcej niż 10.000 sztuk w użyciu. 
Cena 30 kor. — Na żądanie wysyłam Sehapirograph do próbnego użycia 
na pięć dni, a jeśli się nie nada, żądam tylko, by został mi zwrócony opłatnie. 
Cenniki za darmo. 2555 7 8 


Fritz Pohi, osobl. handel dla przyborów biurowych, Wiedeń, I., Heinrichg. 2. 


Za: "1; 


DLA MAJĄCYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE! 


Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żołądka, przez 
spożywanie niezdrowych, trudnych do strawienia, zbyt gorących lub zbyt zi- Wg 
mnych potraw, alboteż przez niejednostajny tryb życia nabawili się dolegli- WADĘ 
i wości żołądkowych, jak: À " 
"09M nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w żołądku, trudne trawienie 
sog lub zaflegmienie, 
poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne lecznicze dzia- BESOIN 
łanie już od wielu lat jest stwierdzonem. Jest nim znany at 


JAA k 
D Grodek trawienie przyspieszający i krew czyszczący, [M 
pi Huberta Ullricha wino ziołowe. ; 
4 To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze $j 
SA uznanych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia organizm trawienia 

E człowieka, nie będąc środkiem rozwalniającym. — Wino ziołowe 
a usuwa z naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew z wszel- 

pod kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek i wpływa dodatnio 

"gne na tworzenie się świeżej zdrowej krwi. 


Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej jnż w zarodka usuwa się 
dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mn pierwszeństwo przed innemi 
ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającemi środkami. Oznaki, jak: Ból głowy, 


"OJJ odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych, 
à (zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują tem gwałtowniej, zni- 
> kają często już po kilkarazowem piciu tego wina, 


(>) "a i jego nieprzyjemne następstwa, jak ociężałość, 
s. Zatwardzenie kalki, bicie serca, bezsenność, jakateż zatrzyma- 
-55 nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie jelit (dolegliwości hemoroi- 
dalne) ustępują przez wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
niestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usnwa 
z żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki. 


Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa- 


- "p sa najcześciej skutkiem złego trawienia, niedostate- 
p dnięcie ze sił E tao a się krwi i chorobliwego stanu wą- 
troby. Nie mając apetytu, wśród nerwowego rozstroju i zadumy, jakoteż wśród 
częstego bólu głowy, bezsennych nocy. czesto dogorywają powoli takie osoby. 
Wino ziołowe daje osłabioneinu ciału świeży impuls. BĘ Wiuo ziołowe 
podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie się, pobudza 
silnie wymianę materyj, przyspiesza tworzenie Krwi, uspokaja rozdarżnione 
nerwy i daje na nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne uznania podziękowania* 
Wina ziołowego można dostać we flaszkach po 3 korony I 4 korony 
w Austro-Węgrzech, w aptekach: w Krakowie, Podgórzu, Zwierzyńcu, Wieliczce 
ad M Niepołomicach, Dobczycach, Rabce, Myślenicach, Bochni, Wiśniczu, Brzesku. 
WOJ] Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimie, Wado- 
wicach, Andrychowie, Kętach. lipniku, Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu 
SM Zabłociu, Nowym Sączu, Biały, Bielsku itd. 
W Królestwie Polskiem we flaszkach po i rublu I po I rublu 60 kop 
POR w aptekach: w Proszowicach, Słomnikach, Skale, Koszycach, Miechowie, Olku 
szn, Sławkowie, Sosnowicach, Będzinie, Wołbromie, Działoszycach, Skałbmie- 
JĄ rzu, Wiślicy, Busku, Pinezowie, Wodzisławiu, Nowym Korczynie, Stopnicy itd. 
A W Państwie Niemieckiem we flaszkach po | marce 25 fen. i po I marce 
75 fen. w aptekach: w Mysłowicach, Brzezince, Altberunie, Tycbawie, Szopini 
cach, Katowicach, Mikołowie, Pszczynie, Hucie Królewskiej, Siemianowicach 
Hucie Antoniny, Świętochowicach, Rosbergn, Lipinie, Szarleju, Niem. Piekarach. 
Bytomiu itd: — jakoteż we wszystkich mniejszych i większych miejscowo- 
ściach Anstro-Węgier, Rosyi i Niemiec w aptekach. 
Wysyła także apteka E. Hellera, Kraków, ul. Grodzka L. 22, począwszy od 
3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich miejscowości 
Austro-Węgier. © 


peK Ostrzega się przed naśladuwnictwami! "SBĄ 
Żądać wyraźnie wina ziołowego W87 Huberta Ullricha. JB 


-t 


Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajemnym, jego części skła- 
dowe są następnjące; wino Malaga 450.0, spirytus winny 100.0, glicecyna 100.0, 
wino czerwone 240.0, sok jarzębiowy 150.0, sok czereśniowy 220.0. koper włoski, 
anyż, korzeń helenium, amerykański silny korzeń, korzeń goryczkowy, korzeń 
tatarakowy po 10.0 Te składniki są zmieszane. 


Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 


Tall 


Irzęśkialski 


insa Kraków, Mikolajska 1 


Koce 


a FE 


Materye wełniane, Îlanele, barchany, 


BLUZKI i KALKI GOTOWE == 


— Kapy — Chodniki. 


14—15 lat, zamiejsc., 
z V. lub VI. klasą wy- 
działową, znajdzie umieszczenie zaraz 
do ekspedycyi w fabryce wyrobów cu- 
kierniczych: Józefa Siermontowskiego 
w Krakowie. Władające językiem nie- 
mieckim mają pierwszeństwo. 2670 + 4 


Pomniki Krakowa |Panienka 


ME wychodzą co miesiąc. M 
Cena zeszytu 5 kor. 2584 7 17 
Do nabycia w każdej księgarni. 


Dwie panienki ża, ezzamina 
p nauki do egzaminu 
z rachunkowości państwowej, za małem wy- 
nagrodzeniem. — Zgłoszenia pod l. A. Z. do 
Administracyi „Nowej Retormy.* 2709 3 3 


KRRRSNNKARONKUKASUKNNNANNNUSSH 


Praktykant 


znajdzie zaraz umieszezsenie 
w handlu kolonialnym i win W, Le- 
śniowskiego w Krakowie. 2721 23 
ZSS SS OSO NA ŃRNKGK OO SOE 


Niemka 


Materyały na sezon jesienny 
i zimowy z fabryk angielsk, 
i francuskich 


odebrał i poleca 


Andrzej 
Bernacki 


KRAWIEC 
w Krakowie, 
ul. Sławkowska 6. 


Ceny bardzo przystępne 
2569 6 10 


egzam., tróblanka. mająca 
dobre połecenia. poszukuje 


miejsca do większych dzieci. — Adres: 
M. Anders, Ropczyce. 


2712 2 6 


Zarobek, 


który może starczyć w da- 
nym razie na utrzymanie 
rodziny, znajdzie w Krako- 
wie mężczyzna inteligentny. 
Gwarancya prawości chara- 
kteru wymagana. Zgłoszenia 
pod 2718 przyjmuje Admin. 
„Nowej Reformy.* 971820 


00.60066006061 
Hotel centralny w Krakowie 


poszukuje stróża inteiigentnego 
zamiejscowego, oraz dwóch słu- 
żących wprawnych w swoim za- 
wodzie. 2717 28 
Zgłoszenia pisemne. 


Zakopane 


WILLA WARSZAWIANKA 
ul. Jagiellońska L. 66, 


Pensyonat Maryi Kosmowskiej 


umieszczony w nowej willi, zwróconej 
do słońca. Pokoje widne, suche. ciepłe 
i słoneczne, z całodziennem utrzyma- 
niem od złr. 2:50 dziennie. 2614 5 10 
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Doniesienie. 


Zwraca się uwagę stron interesowa- 
nych na obwieszczenie do L. 6170 z d. 
15 listopada 1901 r. tutejszego © i K. 
magazynu prowiantowego, mocą s 
rego dnia 10 grudnia 1901 r. 0 godz. 
10ej przed południem odbędzie się Toz- 
prawa na odbiór słomy z łóżek, miału 
z węgli kamiennych i odpadków mąki 
i ciasta w roku 1902 nagromadzić SIĘ 
mających. 


Z c.i k, Magazynu prowiantowego 
w Krakowie. 
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I. Nied, Eraniczevi | FATI0ZIO 
vw Krakowie, Rynek główny 1. 25 
przy nadchodzących świętach 
Wina, Rumy, ROTESAGToiito Szampany, £ 
znakomitą Herbatę oryginalną chińską, + 


» Miody stołowe i stare lecznicze 


od najniższych cen. 2671 3 8 
e 
|i ' | r . a | 
z obszarem 15 do 20 morgów gruntu — zawierającego materyał do 


wyrobu Iszej klasy dachówek, drenów i cegieł — jest do sprzedania 
poa bardzo przystępnemi warunkami. 

& |-Bliższych wyjaśnień udzieli Dyrekcya Powiatowej Kasy 

Oszczędności w Wieliczce. 2668 4 5 


Na Najwyiszy rozkaz Jego s4 «ik. Apostolskiej ości. 
XXXIV. c.k. Loterya państwowa 


na cywilne cele dobroczynne tej połowy państwa. | 
ë 


 — | 
w | 
ra Lotery a w złocie 
jedyna w Austryi prawem dozwolona — obejmuje 16.404 
wygrane gotówką w ogólnej ilości 442.900 kor. 
GŁÓWNA WYGRANA: 


200.000 


KORON GOTÓWKĄ. 
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 12 grudnia 1901 "- 


BEM [Los kosztuje 4 korony. 4 

Losy są do nabycia: W oddziale loteryj państwowych, Wiedeń, lil. 

Vordere Zollamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, tratikach, w urzę- 

dach podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 

wymiany itd. — Dla kupujących losy plany gry za darmo. 2500 ®© 10 
| Przesyłka losów wolna od opłaty pocztowej. 


Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej: 
Oddział loteryj państwowych. 


w Krakowie przyjul.Zielonej"pod 1. 17: 
Od lgo listopada 1901 r. 
nowy program. — Najlepsze siły artystyczne. 


Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty. 260% !20 
Rządca drukarni L. K. Górski 


W niedziele 
i święta 
1984 60 gklep zamknięty. 


Ceny bardzo niskie, 
stale. 


